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Nic l,ylo u ,;as Lubogóry, Szczygłowie i ta­
jemniczych fiolek z cuchnącą . cieczą. Nikt ni­
kogo tu nie pobił, choć naród w górach krewki 
i swoje wie. Jeśli zatem są gdzieś w Polsce 
realne szanse na dogadanie się, na przezwyciG­
żcnie niechP,ci i politycznego zastoju,  to wyda­
wać by SiG mogło, że S<.! one tutaj, w Nowosą­
derkiem właśnie. Upewnia n.1s w tej nad?:iei 
zgodn y, konstruktywny ton dyskutantów pre­
zentu jąc:vch swe przemyśl<"nia w 1 1Trybunie 
Obywatelskiej' '  otwartej przed m iesiącem dla 
ka:id0go, kto pragnie W<'Sprzeć ideG dialogu. 

'f.N,,., :-.e,·, k t i'it,.y ?.C'<.:hrfcll odpo"·iC'dz.ieć na nasze 
Z.."l•)r1Js:,:enje, clckhl ruJ:1 popnl'cie d l a  frontu porn:1.u­
mit.>n ia narN·h,we�o. C1�Y to ozna<'7.a jednnrnyślnnśC:., 
OC-1'.V'-vtśde. fe n ie ! .Je�zcze nie ma m<tWY o 7,awi�­
!-;7.C'ni u  hroni. Z ró:hwch ;,,nakt>w nn zie,mi i n i('bie 
wicfać, że roz€'jm sp01ecznv jest nadal tylko poho?.- • 
nvm ż>·<'1,<--niem. Z dobrvm prz:i,·jęciem spot.vka się 
dop:f"ro i cl l" n wspc'1lne�o t1·ontu. 

tt:id,.ę zatem przejść do konkretów i n i e  c1.e-kając 
na la l,1,e impulsy ,. góry - a {:).kże na ewentualne 
nowe 7'\hUr7,C>ni.-, w krnju - przystąpić do monto­
Wd.11 ' .1 fu n r"1m . tu pod n:i.-.;,e regionć1 lne p,o.rozu­
mi p i p  

"lir-rw..;.1.nn. kr1)k o m  p<.ń\.' inno być rMpoznaniP, kto 
jesi t.:n t.1)\\- żaknsać rękawy do roboty. ,;restem na 
V\"la ry.t?odnnś{· i n tencji może .-:t'lć się sp�tlrnnic po„ 
święcone określeniu nlinimum wspólnych eelów• 

Nowy Sącz, 6 grudnia 1981 Cena 5 zł 

dla 

Ty l ko 

dorosłych 
Ohve/.Jj nuka;.,,uje, by o tej porze 

ro!-.u sordL"C/,:1 iej pomyśleć o ma lu­
chach .  I pewnie - na pr7.ekór wszel­
kim t rudnośriom - znów wyc.lnru­
jem.v jakoś l\Ii kołajowe podarunki. 
.tmów pojnwiq s ię prw..cnty pod cho• 
.inkq. Tt'7.eba to �bić choćby dla­
łei:!o. że nie ma p.ięlcnicj!'(/.ego wido­
ku, niż t'07c.-śm!:l:na bu11ia cl·1Jecka. 
Ale wt\-rto ró\\�noc1.c�n ie  ?.dać �obi<­
sprawę - po m�1-ku i be?. ilu1.ji -
re w kwesl,iach. 7-'l-.<.adniC?.ych po'\\·-0-
dów do radości nie ma. Z�<'"-<)ł s.i,ę 
ten tvdz.i-eń w atmosfef"l.e pr7.y�nę­
bi�h1ce�o pOC"".wcia. że narast.ajq de­
cyzJe i wydarzenia niechciane. Be7. 
oc;łonek wyt'fl?.il obywatelskie niepo­
koje rr,cl. Wróblewski z ,,P('l.l i tyki''. 
Doro;r,vm. którym ślepa nienawiRl: 
nie [)()r:tz i l;-1 z.m.vsMw. dedvkujem.v 
k i lk:1 rvta t fiw ?. Arnrkulu  pod :1lo­
wies7cz.vrn t_vi u1f'm . .  t< ,·M\· - nlt".i 
his+ti · I ' ,, .. 

- Nir ma. u nas w z.wyczaju roz­
patrywać wariantów l)bymistyc·.'/. .. 
ny<·h. przyna.jmnicj 1>ublicznie. Ra­
czej w modzie jest zapewnienie, ie 
pragnie si( tych optymłst.rcznych. 
Pragnę nie czego innego, ale ponie­
waż poli tyka nie ro7grywa się wy­
łącznie w ,:,alonaeh, dopuszo.am ira­
�i<'zną moiliwoś<:. że koło na,:,ze-j h i­
storii nie l)O'iUnie s ię  mlPl"lÓcl. r,óki 
nie zostanie PO-itna.rowane ol�jem. 
którym jest krew. 

- \\1 „Solidarności' Jest sporo lu­
dzi. któn.y w,;;pólprtlcę :r, władl.ami 
nazywaj!\ •. kola.boracją" i którzy 
uważają, nie tylko ze względu na. 
,ętosunek sil, ale i na realia między­
narodowe :,,a możliwe vrzek.,:,złałcić 
Polskę w kraj o zupełnie innym sy„ 
stemie politycznym. Sądzę. ie si� 
myh\ t nif' ("fl(·lalbym. i:eb,- 1nieU 
�Y?'l'-� spr,łbować. 

- Ponieważ ocJ ciągleco powia ­
n;a,nia, ie 7.goda buduje, a niezgoda 
rujnuje, nie posuwa.my się ani łro­
t-hę w tn·zócl - 06Wajam się powoli 
z myślą, ie to się mO'>.e nie uda�, łe 
brak 1,oHtytt.nt'j wy()obraźnł, '!aro�u­
mialość i ))�·cha mo,rą doprowadzM 
do sytua(·ji, ?. którf"j nlc ma odwro­
lu. 

- Pomiędz.y radykalnymi i nie­
urnymf obozami musi powstać moc ... 
ne centrum, które by było zdolne 
stabilizować J a.n1orty7-0wat'i cwal­
to"'ne ruchy tamtych. Dopiłi'c, na 
takim fundamen(•ie wsparłe Spotka­
nie Tneeh i konh nua<' ja kh tlialo­
� moie 1,rzynie-ść trwałe ow<We -
('boć od ·słowa .. koali<'Ja.'• do konkret-­
n�ch i nst)· łu{·,;i, które by mia.ty M: 
ll<'ie.l('�nia1.\ dro,:-a jesze·u, daleka. 

- .. Sol idarno�ć" clobdu�zas s,;la 
z wiatnm 7rozumialych I vrlez Ja­
ta. naroo;lyeh, ehoć niespełnJalnych 
na ra?.ie  i:;\da,1 '-t)Ol("Czeii,;;twa. 1.'eraz 
tr-,eba. t>r'lestawić nittn żagiel 1 po-­
płynąć C7.ase01 tmd wiatr. yu•r\wadu­
jąe własnym C'71onkom, 7 <"1,f"go (ne ... 
ha uezygnować·. Ni� obejdzie się 
takie (<:zego za1>owledzią ,iest vowo„ 
lana jui komisja łlys{'yi>linarna) be,. 
,,onąclkowania wlat;nyd1 r.;zeregów 
i O<'zysz(·7ania ith z ludzi, którzy nte 
ft•iedzą, kitdy '7\\'0lnić rewolucyjny 
�alop ( ... ) . .  Jeż<"li J)raw,h.iwie h1sto­
ry<'zny kom11romir... z<lemokraty7..owa­
ny �M.ia1izm miałby byt' 7jawi�kiem 
h'walynl - W'i7:VSCY t>artnł'rzy mus�� 
doń 1>rzystą1>h\ netl'-lnlł' odnowieni. 

Red. �·róblcwski pyta, Jfłk sobie 
wyobrn?,ić ko:1li<'j� wieszanych % 
'\\.�iec::zającvrni. Nie jf"..st tD dobre py ... 
lani,c na pr1 .• ccHwiątcczny C? .. 'l..�. Ale 
oddaje ono Istot') dylematu, pr,.ed 
k! ńrvTH h'ud:no �-l� ucierie. 

. Zaprosić nalcialoby dosłownie wszystkich przed­
stawicieli organizacji i instytucji dt.ialajqcych 
w województwie, a więc na pewno trzy partie po­
Etyczne (PZPR, Z5L, SD), Kościół i świeckie orga­
nizacje katolickie, obie „Solidarności" (miejską 
i wiejską) oraz pozostałe z.wiązk i  zawodowe, gzefów 
\VRN, FJN i wojewodę, przcwodnicząc:i,•ch czterech 
organizacj i młodzieżowych (ZSMP, ZHP, Zl\'I\V 
i ZMD), przedst awiciela Woj!=,ka Pol!-k icgo i komba„ 
tantów, związek Podhalan, Ligę Kobiet Polskich 
oraz imiennie np. Juliana Kawalca i \Vładysława 
Ha!-fora. 

Te dwadzieścia kilka osób zdoła - odr7.ucają� 
ws:t.clkie oczywiste rozbieżności - sformułować na 
pocz4tck ki lkunastopunktowy program lqc,.ący 
,-.•s1.ystkich bez wyjątku. Z tym minimum wspól­
nych celów należałoby się rozcj�ć po picrws7.ym 
spotkaniu i przedyskutować jCJ!O trc�ć w po:--zcze­
gólnych orr,anizacjach. Jeśli zyska on akceptację, 
można spotkać się poOownic, by rozważyć sposób 
podj�cia realizacj i wspólnych już uslal<"l1 \Vtedy 
wylani się zapewne koniec1.ność podziału ról i po­
wołania roboczych zespołów 

pierw1i1.y krok zrobić, kio ma wysondować stan go­
lowości do rozmów w po�zczcgólnych organiLa­
cjach i in�tytucjach. Sądzę, że jest to bez znac1.e­
nia. Nikt, kto faktycznie pragnie porozumienia, nie 
powinien odągać się l inicjatywą. Myślę wszakże, 
iż praktycznym rozwi:panicm byłoby wystosowa­
nie zaproszpnia przez I sekretarza K\V PZPR i sze­
fa sądeckiej .,Sol idarności'' Proszę zatem tow. Jó-o 
zefa Brożka i pana Grzegorza Sajdaka o rozwa±e­
nie, czy mogą podjąć się roli współgospodarzy no­
wosądeckiC'go konwersatorium, które dałoby „vrC'sz­
c: ic początek nowe,mu frontowi porozumienia. lub 
pozbawiło nas iluzj i .  że taki !ront jest możl iwy. 

Nie wdając się w dalsze szczegóły proponuję  
zejść· L. nieb<.'\ ogólników na grunt rzeczywistoiki 
i wysłać moiliwic szybko pod wymienione wy7.cj 
adresy uprzejme zapytanie, czy ewentualni partne­
rzy są skłonni usi.ąSć do w!-pólm.,.go stołu i odbyć 
wslf.:pną, nie zobowią1.ującą jeszcze do niczego roz­
mowę o t:vm . co mnr:łnby ich połaczyć w przyszło„ 
ści 

P07...o6t.aje odpo\viecl�eć na. pytirnie, kto m.a tffl 

Taka jest moja od po\v tcdf. na pytanie. jnką !-p„a.­
wę uważam za najpiln iejszą j c•s icni:) roku 1 981. 
A także na. pytanie - jakie są mojo niepokoie 
i n.ldziC'jc. Zarówno ,)bawy jak I spadzic·wania 
Wi..\żę właśnie z powcxl7.l�niem lub porn:i,k4 �prawy 
porozumienia społecznego. 

Być może narastr1jqce lawinowo wydarzenia na i­
bl iższych dni z\\·cryfikują s1.czcgóly narodowego 
porozumienia, ule jego idea ostoi si<: przeci\vno.­
śc:iom, gdy:t na tym kawałku europejskiego tcryto.­
r ium, które zajmujemy miGdzy Bugiem i Odrą -
7.yć trzeba razem, ra?.em myśleć i wRpólpracować. 

Porównano nas ostatnio do pływaka·, który stoi 
na trampolinie i zwleka z oddaniem skoku, cho­
ciaż woda z bm,cnu sy:;:tematycznio wycieka. Ni• 
ociq�ajmy Sif: tedy dłużej ! Kto nic ma ochoty przy.­
st.ąpić do wsp6tncf!O cl:r.ida, n;{c,ch t'ltwarcic to r»­
v... ie. Gra pozorów dobiega k01i.ca, nie da sic: dłuż.ef 
o�:tokiwać mllc·..::ąccj wic:k�zosci. 



Organizacje parr� J.11e 

w działaniu 

Funkcjonowanie instancji partyjnych stopnia podstawowego i poprawa metod 
ic11 Pvutyc.t.negÓ o .... u.t.iaływania na społeczeństwo były wielokrotnie temutem 
obrad Komitetu Wojewódzkiego PZPR, jego Egzekutywy i Sekretariatu. Ostatnia 
próba takiej oceny podjęta latem ubiegłego roku nie została sfinal izowana : sierp­
niowe wydarzenia spowodowały okresowe załamanie działalno.Sci ogniw partL, 
oraz poważne zakłócenia w funkcjonowaniu wszystkich instancJi. 

Przeciągający się kryzys polityczno-gospodarczy wycisnął głębokie piętno na 
działalności organizacji partyjnych. Błędy popełnione przez ekipę Gierka-Jaro­
szewicza wywołały rozczarowanie i frustrację w szeregach partii, a chwiejna po­
lityka posierpniowego kierownictwa nie sprzyjała jej konsolidacj i. Aktyw wicizac 
niezdecydowaną postawę centrali, niechętnie angażował się do pracy polityczne .. , 
często się asekurował. Krótkotrwałe okazało się zaktywizowanie partii w toku 
przygotowań do IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Jego uchwały nie zostały pol itycz­
nie zdyskontowane, przygłuszyła je bowiem hala.Sliwa, negująca wszystko propa­
ganda awanturniczych kół „Solidarności", akcje strajkowe i protestacyjne. 

• Komitet Zakładowy w NZPS 
,.Podhale" powołał oddzielną oddzia­
łową organizację partyjną dla eme­
rytów i rencistów. Tę grupę człon­
ków partii łączą podobno problemy 
życiowe i zainteresowania społeczne, 
nadto inicjatywa Komitetu pozwoli 
na lepsze wykorzystanie ich boga­
tego doświadczenia w pracy par-
tyjnej. 

• Egzekutywa Komitetu Miej .. 
skiego PZPR w Zakopanem oceniła 
realizację ustaleń z rozmów komi­
sji rządowej z nowosądecką ,,Soli­
darnością", dotyczących miasta. Pod­
kreślono, że ustalenia te muszą być 
terminowo i konsekwentnie real i­
zowane. Przewodniczący WK.K.P 
Mieczysław Rokita pomformował o 
stanie prac nad rozliczeniem człon­
ków b. kierownictwa polityczno-ad­
ministracyjnego Zakopanego za dzia­
łalność .niezgodną ze Statutem PZPR 
i normami współżycia społecznego. 
.... . W Zakładzie Budownictwa Ko-

munalnego w Zakopanem od wielu 
tygodni działa nowy samorząd pra­
cowniczy, wykazujący dużą opera­
tywność i samodzielność. Inicjatora­
mi powołania samorządu były Pod­
stawowa Organizacja Partyjna oraz 
aktyw braniowego związku zawodo­
wego. 

• Komisja wewnąU:zpartyjna Ko­
mitetu Wojewódzkiego dokonała 
analąy rozmów partyjnych z. kadrą 
kierowniczą szcz.ebla wojewódzkie­
go. Szczególny nacisk położono na 
potrzebę jednoznacznego określenia 
się kadry kierowniczej i aktywu 
partyjnego. - Jale długo - pyta­
no - można siedzieć okrakiem na 
barykadzie? 

• Idea frontu porozumienia na­
rodowego spotkała się z szerokim 
poparciem organizacji partyjnych. 
W uchwale POP przy Stacji  Pomo­
cy Doraźnej w Szczawnicy czytamy: 
,.POP wypowiada się za porozumie­
niem wszystkich sil spolecznt1ch ce­
lem wyprowadzenia kraju z kryzy­
su. z zachowaniem. przewodnie; roti 

partii... W ostatecznej konieczno.ki, 
po wyczerpaniu wszystkich moi:Li­
wo.ści .środkami porozumienia, nale­
Żl/ bez wahania zastosować nadzwy­
czajne trodki dziatania w tnteresie 
ochrony obuwateU i paiistwa ..• Na­
Leżu także przedłużyć dziatanie woj­
skowych Terenowuch Grup Opera­
cyjnych, poszerzając ich zakres i 
kompetencje". Jednocześnie podkre­
ślano, że warunkiem podjęcia dzia­
łań porozumiewawczych i dyscypli­
nujących jest pełne rozliczenie win­
nych powstałego kryzysu. 

• Organizacja partyjna przy szko­
le Podstawowej w Krościenku koń­
czy swe zebranie stwierdzeniem: 
,))owolanie rady porozumienia na­
rodowego jest shLs.:me i nieodzowne 
w aktualne; $11tuacji polityczno-oo­
spodarcze;. Struktura jej winna być 
taka, b11 odpowiadała poszczególnym 
szczeblom podziału administracyjne­
go kraju. Skład jej nie powinien b11ć 
liczny" 

• Członkowie wiejskiej organiza­
cji partyjnej w Łopusznej pod No­
wym Targiem oświadczają: ,,W ca­
łej rozciąglotci popieram11 wystąpie­
nie Biura Politycznego KC, domaga­
my tię konsekwencji w działaniu i 
realizacji u.chwat plenarnych posie­
dzeń KC". 

• Członkowie partii ze Spółdziel­
ni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Za­
kopanem mówią o konieczności dzia­
łań zdecydowanych, zrozumiałych 
i jednoznacznych: 11Spoteczeństwo 
nie jest przeciw partii, poprze ;ą, 
;etli w sposób jasny dostrzeże, że 
walcz11 ona o jego interesy ... Dzia­
łania duscyplinujqce są potrzebne, 
zwtaszcza, że poUtyczni szaleńc11 tra­
cą_ już w społeczeństwie popular­
notć._ Robotnik . o reformie gospo­
darczej wie niewiele, a przecież on 
ma ją realizować - audycje radio­
we i telewizyjne oraz artykuły w 
prasie na ten temat sq zawile i ma­
ło zrozumiale dla przeciętnego oby­
watelµ"._ 

(R.K.) 

Impulsem do ożywienia pracy partyjnej stało się dopiero IV Plenum KC. Par­
tia znów podnosi się do walki. Nie jest to łatwe ze względu na sytuację gospo-, 
darczą,· silne oddziaływanie obcych ideologicznie poglądów, głębokie zmiany ka­
drowe w instancjach partyjnych, brak doświadczenia w walce politycznej. 

Głównym kierunkiem działań wojewódzkiej instancji partyjnej jest umacnia­
eie roli i samodzielności podstawowych organizacji partyjnych. Do pomocy tym 
organizacjom została skierowana duża grupa wojewódzkiego aktywu oraz cały 
aparat polityczny KW. Aktyw ten uczestniczy w zebraniach POP, naradach 
i szkoleniach, sesjach rad narodowych. Pierwszym i podstawowym zadaniem 
terenowych instancji partyjnych jest pomoc dla POP. 

Pomoc ta jednak nie jest możliwa bez dobrze funkcjonującej informacji. Wiele 
w tym względzie w sądeckim KW uobiono, ale jeszcze więcej jest do zrobienia. 

Partia odradza się „od dol,,, 
Utworzony niedawno Wydział Informacji i Analiz przekazuje codziennie oo 
większych o.Srodków i zakładów pracy aktualną informacjE:. Niestety, informacja 
ta najczęściej zatrzymuje si<: w gminie, gdyż istniejące środki nie pozwalają na 
szybki jej przepływ do organizacji podstawowych, zwłaszcza na wsi. Tu tru�y­
cyjnie pozostaje żywe słowo i osobisty kontakt z tymi organizacja.mi. Aktyw nie 
zraża s ię tym, że na niektóre wiejskie zebrania przychodzi tylko po kilka osób, 
bo nawet w tych przypadkach rozmowy są długie i pożyteczne. 

Ważną sprawą jest oczyszczanie szeregów partyjnych z ludzi skorumpowa­
nych, obcych ideowo i nieaktywnych. Od wydarzeń sierpniowych skreślono 
z ewidencji wojewódzkiej 5654 członków i kandydatów, w tym 3504 oddało legi­
tymacje. W tym samym okresie za przekroczenie norm statutowych wydalono 
z partii 45 osób. W dalszym ciągu prowadzone są indywidualne rozmowy, które 
winny doprowadiić do tego, iż w partii pozostaną tylko ludzie naj lepsi, najaktyw­
niejsi, o najwi�kszym autorytecie w swoich środowiskach. 

Większość instancji terenowych prowadzi już dobrze zaprogramowaną pracę 
partyjną. Można tu w pierwszej kolejności wymienić komitety miejskie w Gorli­
cach, Nowym _Sączu. Zakopanem i Nowym Targu. Część instancji jeszcze nie 
zdołała odnaleźć się w nowej sytuacji. 

Większość instancji partyjnych aktywizuje zespoły radnych partyjnych, podej­
mując działania dla podnoszenia rangi rad narodowych. lJobre rezultaty na tym 
odcinku ma szanse uzyskać miejska organizacja partyjna w Zakopanem. 

Odbudowy wymaga Współpraca między miastem a wsią. Zostały tu zerwane 
więzi ekonomic1.ne i polityczne. Dlatego tak pożyteczny jest udział aktywu z za­
kładów pracy w zebraniach partyjnych na wsi oraz w zebraniach ogólhowiej­
skich. Pozwala on wyjaśnić j usunąć wiele uprzedzeń i animozji. Jest to szc;:�­
gólnie istotne teraz, gdy przystępujemy do budowy wielkiego narodowego poro­
zumienia. 

R0:,1AN KO�TANE.CiCI 

24 listopada 1981 r. zmarł nagle Julian Zubek, 
człowiek, który byl lcgcntlą: Sądecczyzny w la.­
laca l1 wojay sw1atowej. 

ra". Mimo dużej aktywności Oddział wychodził: 
bez większych sł.rat z ru:t.11.ych �1,rrożell. 

Julian Zubek, c.1oć został raniony w rękę, nie 
opuścił Oddziału. Walczył do końca. do cj1wili1 

gdy wra.z ze swoim Oddziałem z.szedł 24 stycz­
nia 1945 r. z gór do Nowego S&:c7.a. 

,,TATARA" 

Urodził się w roku 1913. Mając 1 9  lat zdał 
maturę w Seminarium Nauczycielskim w Sta­
rym Sączu. W latach 1933-1935 ouuywał służt>ę 
wojskową. \V tym czasie ukończył Podchorąiow­
kę Rezerwy w 4 Pułku Strzelców Podnalanskich 
w Cieszynie. Po wyjściu z wojska do roku 1937 
pracował jako nauczyciel w Rytrze i w Piw­
nicznej, a równocześnie udzielał się w organi· 
zacjach sportowych i społecznych, szczegolnie 
aktywnie propagując folklor i tradycje góral­
skie w kraju i za granicą. W 1937 r. wyjechał 
na studia w warszawskiej Akademii Wychowa­
nia 1''izyczncgo, lecz utrzymywał żywy kontakt 
z Sądecczyzną. i jeJ zespołami sportowymi i fol­
klorystycznymi, m. in . .,Lachami PodegrodzkJmi" 
i .,Góralami Ląckimi";; występował też w zespo­
łach folklorystycznych Slą.ska Cieszyńskiego 
i Skalnego Podhala. 

Lata łuż powojenne były okresem trudnym 
w życiu „Tatara' . Jak wielu innych oficerów, 
spotkały Go - zam.a.sł uznania i szacunku -
przykrości. W latach 194�1946 przebywał we 
Francji i w Anglii. Do kraju wrócił w 1946 r. 
Wrócił, bo tu była Jego ojczyzna, a nic na emi­
gracji w Kanadzie czy Argentynie. Podjął prac«; 
zawodową w Zakopanem jako trener, instruk­
tor i działacz sportowy. Lecz legenda o „Tata­
rze" przekroczyła granice Sądecczyzny i Podkar­
pacia. W prasie całego kraju spotykało sit 
wzmianki o „legendarnym przywódcy partyzan­
tów „Tatan:e", o tym ja.k 83.ca „Tatar·• skupił 
koło siebie w czasach wojny karpackich juha­
sów, o specjalnym charaktP,rze Oddziału „Ta­
tara". Kampanię Wrześniową odbył w '7 Pułku Le­

gionów jako dowódca 1 plutonu l zastępca do­
wJdcy kompanii przeciwpancernej. Walczył na 
szlaku bitewnym od Szydłowca przez Radom, 
Zwoleń, Użę, Lipsko, Solec, Zamośł aż po Lu­
blin. Tu dostał się do niewoli niemieckiej, z któ­
rej uciekł po dwóch dniach. 

W październiku 1939 r. przez Mielec, Dębicę, 
Tarnów, Zakliczyn powrócił: do Nowego Sącza. 
Natychmiast wlą.czył się w organizację przerzu­
tów na Słowację i Węgry. Pracując oficjalnie 
jak.o kapelusznik w rodzinnej firmie w Nowym 
Sączu, skupił stopniowo koło siebie miodzie-i; Są­
decczyzny, której był przywódcą i wzorem. Jc;o 
przyjaźnie z czasów działalności sportowej byay 
1'fu w tym bardzo pomocne. 

Julia.n Zubek nieraz ocierał się o niebezpie­
czeństwo aresztowania. Znało Go przecież wielu 
ludzi, zarówno z pracy konspiracyjnej, jak i ze 
szkoleń w Leśnej Podchorążówce w latach 
19H-1943. Jesienią 19U r. musiał przej,ć do 
iycia w pełnej konspiracji. UtworLył oddzi.ał 
partyzancki. Używał pseudonimów: ,.Tatar", .,Ja­
no", ,.Juli". 

W lalach 19,13-1944 Oddział „Tatara" stal się 
znany w całej Sądecczyźnie 1 był przedmiotem 
szczególnych akcji ze strony Niemców. Jego na­
zwy zmieniały się: Paczka Juli Zubka, .,Rodzin­
ka", Grup.i, Jalego, Grupa ,,Tatara'', Od,J,zial 
,.Tatara", Sądecki Oddział „Tatara", wreszcie -
9 kompania III batalionu „Gorlice" I Pułku 
Strzelców Podhalańskich Al{. Wszechstronne 
przygotowanie do ponrsza.nfa się po górach i tre­
ning narciarski wyróżniały partyzantów „Tał,._ 

St.an zdrowia Juliana Zubka spowodował, że 
cala rodzina przeniosła się z Zakopanego do Ko­
sarLysk kolo Piwaicznej i tu osiadła na stale. 
Wyczarował góralski dom, gdzie gazdował z żo­
ną Maryną, dzielącą dobre i zie chwile Jego ży­
cia, czasu wojny i czasu pokoju. Znalazł uma· 
nie 1 opiekę swoich ziomków i szacunek napły­
wowych Sądeczan. Dom Jego stal się miejscem, 
gdzie każdy był chętnie widziany, a przyjaciele 
z dawnych lat sta.nowiU Jedną wielką rodzinę. 

Za la.ta walki 1 pracy uhonorowano „Tatara" 
licznymi odzna.czenfa1ni : Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrcdzenia Polski, Srebrnym Krzyżem 
Virtuti Mllitali. Srebrnym Krzyżem Zasługi 
:a Mieczami, Krzyżem Walecznych, Krzyżem Par­
tyzanckim, '\ledalcm Zwycięstwa i \Volności. 
Odznaką. Grunwaldu, słowacką Odznaką Czapa­
jewa, Odznaką Partyzantki Ra.dzleckiej Żyto­
mierszczyzny, Odznaką Zasłużonego Działacza 
Kultury Fizycznej, Złotą Odznaką GKKF. Złotą 
Plakietką Znicza Olimpijskiego, Złotą Odznaką 
Jubileuszową Polskiego Związku Narciarskiego; 
Ztotą Odznaką Zasłużonego dla Rozwoju Sądec­
czyzny. Awansował tez do stopnia majora Ludo­
wego \Vojska Polskiego. 

Nieubłagany czas kruszył siły Julia.na Zubka. 
a pn«ieł „Tatar" ciągle był czynny, ch\gle 
aktywnie C::.L!1t1--l w ZBoWiD, uczestniczył w r{,.ż. 
nych akcjach .,�'0cznych. a wspomnienia d,.. i  
walki utrwalał w 19W:--'ch pamiętnikach. Odszedł 
w cień cza.su, ale legeJ 1t:� • Nim bedzie źYła. 

;::>?V KC":":. .... �:-·�· 



T Jakie nadzieje I niepokoje towarzyszą nam jesienią 1981 roku? 
T Czym w pierwszej kolejności powinny się zająć władze województwa 

nowosądeckiego? 

Andrzej JAZO\VSKI 
prsotl i pedagog l Orawy 

N1,e tiJc da.wn-0 man!"festo�ali&ny me,. 
sowo pr,..cciwloo wypaczeniom. spowo­
d-0wa!1ym tzw. kultem j.ed-n<::titki, a obe ... 
en.i,� popadliśmy w dr·ugtł .sk:rajnoać, 
więc nie-pokój 1.aC7.yna bud1_jć t,o

9 
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of.łrjalnie na7.ywa się demokraty.l..ffi.effl. 
so�jal is t.ycznym. a w r1.PC1,yw isto-:śei ma 
za1tuniona anarchH i daHoni1..nw .mo,... 
ra i no-ideowego. 

Nie wiemy nadaJ, dlac'.le;io wta� 
w nc;s-�ym kraju tAk e:r.ę!.!O dochodzi do 
gt·o;.nC"go zła, a w konsekwen<'ji - do 
matiowych ,vystąp.ień p1-zC<'iwko niem.u. 
Pytamy le-i gOl'<}<rlJ<OWO, jak wyj:ść & 
ob.,.•cnPgo n iebezpicc? .• nego kr)-1 . .vsu 1 ja-k 
sku-te·'"/.n ie  7.at>nbiec, by się wi�eej nie 
po.wtór't.yl. Pytamy z w'ie-lklm nie-poko• 
;te'ITI. bi') kry:...}�s. 7,amia�t si� zinniejF?.ać, 
�n:.., ta do r<>r,miairów kat�strofy na.ro­
dowt.j. 

Mysi�. że wic.-lu r1.l"l.:1y mo€(Hbyśmy 
się nauczyć i pvj:1(· obserwuj�1<.: iycie 
1nnreh narudów. Moglibyśmy tci unik­
n "'Ć n<;"-ka.i�wego na.s il.la, gdyby każdy 
chc- L :1 ł  choć prrL.e?. chwilę 1.astanowić .5ię 
nad włćlSnym poslf'powrinicm w świetle 
prawa i norm etyC-/.nych. TymC'Z86ert1 
d0wi;1dujcmy się, że jaki:ś  m!ni.stel· lub 
v,:uje\\ oda zbudował �obie w i llę 1.a spo­
teC/.r e pi(�niąd7.e. ;>,e kupił  za g:ranic11 
be:t.u)ytC'C7.ny spr1,<;t 'l.a l'iężklc dewi7..,v;  
j,edrn dyrektcr dopu�1.<"1,ał do  mamo. 
wania lub ro;,,1-{radania mat1tl;u w pod­
k�lvm mu 1,akh1d·1.i c ;  inny' brał taipóW. 
k i  <.:ęd/.a v,,·da l  fał�/.)'\\"Y W\'TOk ; hi<'­
gt.r f'!-:r:1d ł  chh J)il :,. J')oL l ;  ktoś tam „na 
kwo··  :..pr1.:<'d ·;ł kw·n rtctlny pr,.,vdział 

ehł( .p..,kiego ceiuenlu : inni pańRtwowym 
tal.nrem świack'l'4 ró:i..ne prywatne usłu­
g.i it.d., it.p. A więc - niezgoclin.ie 
z prawem postępują nie tylko rządzeni, 
ale i r7.ądz.ący. 

Dawno  się u nas o tych sp.rawach 
mowi. J uż. co najro.niej dwa�cicia lat 
temu postulO\Vano powoływanie na sta­
nowiska ludzi raeczywi:kic na io za.­
slugujqcy-ch,  a tymcz.asem... karuzela 
.stanowisk clqgle się kręci. Powołano 
też komi�je kontroli społecznej pt·1.7 
radach narodowych, próbowano udo­
skon a l ać prawo (tak, jakby r.1.ecz była 
w samyeh pr7.episach, a nie przede 
WS/.ystkim w ich przestt"Zeganiu !), po­
kaz)'wa..no publlc1„nie marnotrawstwo. 
A potem .t.nów cis,...a. Sporo się także 
1nówi, zw1aszcz . .a osta tnio. na t-emat ,-.,a... 
t:1.1n'ianla równow..igi pien iężnej na ryn­
ku i koniccl'.ności wyró\.\'nania  uposa­
żt"1l, ale jcs/..CZe nie znala7Ja się sifa, 
k twa by tego dopełniła. Wi�c w trud­
nych, kryzysowych warunkach muszą 
ż.n·: :1.arówno ludz.ie, któt�ty ;1..arabiają 
J)(>noć i d/..icsiqtki tysi<:CY, jak i ci, �o 
m(, ją  dwa tysiące na  miesiąc. Podobnie 
mc.1 .., ;ę ncez ze sprawą równości w� 
p1·Ltwa 1-L..:1dz.ących i rt.ąd;1.onych : nadal 
z!) \ · t  mato się robi w tym Wlględ:1..i.e. 
K rc'i!l,o mówi,1c :  br;\k n a m  jest lcoi„ 
now,kif'j odwagi, konsekwencji i sza­
�:unku dla. prawa. Co się więc d.l.iwić, 
ze k 1�1.:ys ze wszys tk imi swymi obja­
'"· imi coraz groźnit�j się pogł<:bia? 

; ! a  pos tronnego obserwatora sroiny 
w c lo je si,ę nie ty l e  sam kryzys, co 
pt• w n eo  pa tologic7.ne objaw.v zwane nie­
g,h;.  1.nic,r:1..1.1 l it< \ ,  a obc-C'n ie  anarch!�, 
�obiepa 11 S t wem, klikowobciq, korupcją, 

da}:tot„JZ1nom ideowo-.m.o.r.;aJnvm - liłł.rw­
ctn;ające szybkie pr0t,tov.. anie Ci1·1�.i. .  

Ocłnoszę wrnżenie, :i e  wielu 100.1...i .  n•­
wet na najwyższym. 92',cz.eblu,  nie wi­
dil!J potr7.eby tub mO<&Hw05ci wal'ki z 
pat.ologią w naszym ŻY<'lU spotoc .... nym. 
Jedni mówią, że pr1.y dr',isiejs'l.ych 
trudnO&Cjach rynkowych walka z ko­
rupcją byłaby po prostu walką , wia­
tt·ak8.l'rt'.i ; drudzy twi,erd?Ą. ie pra \Vie 
nikt nie ma zupełnie czystych t'ąk. więc 
jak wak7.y'e z <".tymś. co - w i.eh mnie­
ma.n iu - wseyacy 1-obią w większym 
lub mniejs;,;;ym �topniu ;  jes:1.L';.,.e M'lł'li  
,Utt"'l..ymują, że nie moina nieudol n,vch 
i nieuczciwych ludzi karać. po1.bn,11; iając 
ich na.glc środków do życia 

Są to st-ano\Viska 'I gruntu  błędne. 
Wszysc.v bowiem jeste�my zobowi tp..anl  
l ec1.yć i chronić schorowaną ł za�1·000-
ną ojczy1.nę. Można bv pomóc obywa­
telom w załatwieniu przewlekłych 
spraw i naprawić kr?..vwdy ue:t.yn iooe 
ł>,1"7.eZ urzędników państwowych. nie 
karz..}(! winn,YC'h, ale nie moina w iad ... 
nym wypadku da1<"j bezC'Zynnje przygl�­
da� się naru1;1:.aniu 1>rawa Wf' ws:ryo;;t­
kich jego formach. Kto tak czyn i .  nie 
tylko sam narus7.a prawo, lec7. świado­
mie lub bez.myślnie 7.mierza do u�ub_v 
ojczy:r.ny Trzeba wreszcie sprawić, :i.e­
by prawo - 1.godnie- 1. litel'ą Konstv­
tucjj - w równej miet"'7e obowia1.yv. ało 
wszystkic h :  1'7.ądzących i 1'"1.qd7.onyeh. 
Rollróżnia n i e  dobra od 7la jest pil n_vm 
ł ważnym wymo�iem eh wi l i : od tt"'ł!,o 
za.leży bowiem. czy wyjclz.iernv 7. kry­
zysu. czy też dalej b<:d:,.ie,Oy si t.· .s t n 1·1.nć 
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�!!y}�1.y 7..Wl'clCclłO j(i; . 
uwagę sporo gtośn,vch au torytetów. ale 
d;1.iwnym tra fem spychany jest on  na 
plan dal s7.y Więcej m()wi �ię n spra­
wach reformy gospodarcz.ej, może dla­
tego, ż.e jest to temat be7.pit•czn i-{"js1.v. 
Tymc1.asem jest t"'t.eez.ą pev.rru). że rło 
gl<;:boki-ego kt·yz;•su gospodar·c·zego przy­
cz..vnHy się w z.nac7..nym stopni u  rów­
nież wypaczenia  natur, spolec:1.nC'j. za. 
ehodzi obawa, C7.Y re-forma goopo<lar­
cza,  po której sobie tak wie-le obiecuje­
my, n!e okaże się wielkim niewypa­
łem - nie tylko i powodu kry'l.y.:iu 
gospodarcze-go, lecz ł-akże spoteC"'1�ne�o. 
Zatem i z tego powodu usuwanie nie­
domogów natury moralno-ideowej i 
społeczno-prawnej należałoby p0r.tawić 
na priorytetowym miejscu. 

Wiele się obecnie mówi o ogólnona­
rodo,wym por07.Almicniu, o o�ólnona,ro­
dowym froncie walid z. kry7,ysem. M.v:ił 
piękna i wiele obi&cuią-ća. Tr1.eba 
wprz';:Jn�ć do watki z gt�boki m l �l'o­
źnym złem cale społec'l�ństwo, a :1,wla­
SZC'Ul Kościół katolicki. Bvtob.v, na 
pr1.ykład, bard?.O wska7.ane, abv z am-
bony częściej pol�piano n i,;,1,e'zenie 
i ro?.kr.:idan ie  własności pryv.,·t1 lnE-j 
i państ wowt'j, osz.ustwa i w..::lelkie,izo 
rQd7.aju lcn.ywdę. Z drui;!iej stron.v n a'L  
leioloby l(.'dnak pamiętać, że n i k t  nie 

, może 1.asti.1Pić organów pnllstwowrch, 
które kon�tytucy jnic 1�tałv powołane 
do C7.UWt>l'l ia  nad porzc.1dktem prawn.\•m 
ł sprawi<'d l iwośc ią spo!ec;,nn. Be·1, wv­
?.I\Volen ia  i uruchomie-nia  me,chani;,�m,:-.w 
kontroli' prnc.v organów pan ... t wow:vch. 
w tym r.awct sqdów. nie rusrrmy 1 
miejsca .  

Co więc rad,.iłbym wlad.1,.om i k�,7.­
demu /.. nas ?  S1.acunek dla pra wa.  p.ł­
mlęt...·rn ie, że po drugiej s tronie b iu 1  ka 
s icd7.;i też c1..łuwick. Od tego, jak„ p1.·1.ed­
stawicic !e  prawa i urzGdu b�rłą t.rak to­
wać obywateli. 1..a leży przys1 ly Jos na­
g7,ego kraju  a takżt' autor.,; tet włarlzy 
i part i i .  I t-0 pov,:inno być :,.ad;miem, 
więcej: programem na d1.iś i jutro, bo 
żaden t'7.[\d be1 praworządnoś<'i i spra­
wnie [unlccjonującej ac!min i s tra<'.i i n ie 
potrafi " ir:"  d łu :.t�;,.y ci.as u t 1-:-.. vm:1l·. Nie 
może s if'  t"';i. rloczrk1ć rt'ali,:v·ji żadna 
id<"a , chociui. bvlaby ona naj p'.ęknif'j­
s.,..a. 

Jan POWAŁA-DZIRŚLE-\VSKI 
ortysta małmr l Nowego Sąc� 

Poi.ika ni.e jNŁ '\\lamośdą an.i parti! , .  
ani „Sol idarn-0-:,ci", ani premiera Jarłi.1-
:gelskiego, ani Wałęsy. Polska jest po 
prostu f1�7.a. Dźwignąć s ruiny moie­
my ją t.vlko wspólnym \vysi lkiem. Nie 
może b.,·ć tak.  i.e jedni pracują ponad 
5woje s i l , . a drudzy tylko  przyglqda.lą 
s i� ,  a C't-asem i prze6�kadzają. Potrzeb­
ny nam jest lad społeczny ,  a więc od­
d„1.nic i prz�·zna nie tego, co  s i�  koma 
na le:i:v. Spi, j r 1�my na wsp6�obywate1 i ,  
ró w n i M'.  w l\ołejkach, j.ak na . swoich 
braci. Szacunok do bliź:n iego, ob�wia-­
jący si� choćby w sprawnym zolatw ie� 
niu emer_..,.ta w u1·zędi..:e. ma wymiar 
spolce'&"l., i z. nier() rorłzi się milof;ć d<J 
Ojcz�·zn.\ ·c,.y l i  palriotyzn,. 

Co .<robić, aby było więceJ węgla! 
aby kai.da rodz.ina m;ała mieszkanie; 
aby dffleciom nie OI'akowało chleba. 
mJeka i Modyc�y; aby podnimlo się 
ro!,n ictwo i rzemiosło; aby ?.likwidować: 
marnotrawstwo: aby nie zaprzepaścić 
lc:apitalu 35 lat Polski Ludowej?  Odpo­
wiedł. Jest Jedna:  por:rucić nie-,,.godę l 
uzdrowić t,."at"aec:. WiO["'lę, że kuracja ja,. 
� a.ktualnie odbywa nasz kraj, chO<! 
przebiega z zaburzordanri , zako1lczy st, 
pelny,rn sukccisem. Leczenie cl�łkieJ 
chorob.Y Jest jednak kosztowne i dlu­
gotrvlałe; nie dokonuje się z dnłt\ na 
dz.ień. 

Władysław 
GĄ_SIENICA-1\łAKO\Vbl{I 

kowal ,  twórca ludf)wy z Zakop�nego 

B,:11-d1.o dol>rt.t> ? .• robił premier Jru-u-
7'.el�ki ,  że \\'?,: Jechał na wieś, pny·p&­
tr1.eć �iq,. jak tam gaidują.  Bo na<"'1.cl ­
n ik  n ie  1.aw-;.1.e wie, co sic u n ie�o ,v 
gminie dz:Pje. Zawsze mn.ie dencnV'O.'. 
w�ło. :i.e na nnc,.eln ików da.iq l u<l.zri 
pr;t.yjezdnych .  Ttik i  n ie  7.na lud7..i i lu­
d1.ic je�o nie ,.nają N ikt nie ma do 
n iego / .. a1.1 r,rn i.1� nikt n i e  ma mu śmia-

. lo-ści Z\\T<'wić uwai:?,i. Jak będ;1.ie swój -
to wcale n ie  7,naez.v, ;i-...e. mw;i iść na 
rękę. J<.1kb_nn ja był  n.-...<:Lelnikicm, to 
najpiC"l'W pl'l.Rst.edłb>'m się do domach, 
spytał. jakie problamy 1utl1.ie mają1 'l'.O­
bac;,sł. jak ie  u nkh p()t7.ądki. 

Pohnn: u1·/.ęd ników w gminie po­
zwalniałbym. Stoi c7...łov.ick pr7.v okien­
ku, c;,cka. a oni mają C'z..as kawę wy­
pić, po�1dat°. Byłem h-1.v miMiące w 
S ta nach Z i C'linOC't.onych. \\r i<l1.iale-m. 7...e 
iak t,a m  sif 1.a<"? .. nie robote. to je<l€'n 
dru�;.�mu nie ma C'".l..'lSU w <X'l.V ? ..... 1Qlą­
d nąt. G dyhy u nas tak pra<·o\\ ali. to te> . . 
miel ibyśmv A meryk('. 

,vprowarl7.lłb.,•m w ię<.'cj pra<'y .1kor­
dowej i n ic  pal-I7.)'łb,,n,,, ile l<to 1.arol>i. 
Wtedy jak ktoś b<'d7...i.e się- chciał obi ­
i rlt  to  dru!ti mu pov,rie :  ja na ciebie ro­
bić ffle będr,, ! Nie trzeba nam l<?ż t.v lu 
te-chni ków i In>.vni<-rów Ch0<l!.r\ tylko 
i palr,:a. Robot.O ik nie btd1:.ic dobrze 
oraoował.  ;ak wid7J.  ;ie na ieh pensje 
musi 1.arobić. W pracy jede-n dru{,tie�o 
powinien pilnować .. A jak n ie chce kto� 
pracować to hu1.ia : �1.ukaj, bracie, ro­
b�!v r,d'7.!e inct,iej. W t1r1.Prlach plricil­
b.vm j0rinakowe pNL...;jc. A 1.alatwi"z 

Bronisław 

sprawę - d,.),,<., l,anir'ł?. ,, '.<;·�CJ. Ur.1.ędnłk 
sam SLUk..ill>y wtedy ::-praw do zalat„ 
wieriia, tak jak ajent w PZU. 

N ie ;, .... 'lbronilhym też wyja:r..dt,w na. 
Zach6d. Kto chce, ni('>C'h jf!d7.Je s;o;u!·ać 
praey. Tam nikt  niko�o dnrmo n4e 
l«u·mt. Nie z.n:°Jj<l-rie pracy, skończą mu 

się tL"l;.ła<lane p :enii1d,.e - t.o sr.ybko 
u·n1ci do kraju. Dostanie tu robotę, \O 
bc�lzic się jej t.r1.ymJł, jak 1 ... 1.ep psiego 
o

g��t·ota n1usi byl' ,;,umie.1 :ia .  Mu.c;,i być 
ł<"ż po,o:;łuch, bo z ch.iada-prad:1..:.:-da, ja­
k.ie r1.qdy nie był.V. ktoś ko�oś 7..aWS7A 
mt?.;! n.ł słuchrić i rohić. co eto niMo na• 
le?.y. Bez po!-.łt<<'hU ;1,tobi �i� baJ:3gcm, 

KAWAŁEl� 
emerytowany nauczyciel z Gorl ic  

Bezwzel�: ie musinw zaniechać w.v ­
n i�z.c:1..ając) cb kra j  stni j ków. k tóre  ru j ­
nują nasz.:1 i;ospod:lrkę i pow odują dra­
matyczne kon!l ik ly  mi�zyludz.kie w 
z:1kladach pracy. Przcr.:ti.a mnie po­
chopno�ć z jaką prz.xst�pu.ic <.;ię do 
orf!an!zowan l a  akcji prot�tac\' jnych ,  
cz�slok roć z blah.vch powodów 

Jako długoletni pNtagog,• nie mogę 
pominąć m:tczcniem nickorz�·slnego 
wpływu obniienia d ,·scypl iny  społecz­
nej i O:!ólnego upadku moral ności [18 
ps.\'chikę ; za.:howanic  młodz:cży. 

Nadz.ieJn . n ie  tylko moją . a le  wsz:vst­
k i ch Polaków . powinno b\Ć prz.yJ?,oto­
\\. anie frontu porozumienia narodo\ve­
go. Nie moie on b)· ć fikcją jak FJN,  

klÓQ' zbierał s :ę je<ly n'.c na 1 Maja 
i 22 L. pca w celach W> łącznie  repre­
zent:lcyJnych. Mu�i to być c iało samo­
rządne. doradcze i kontrolne wo� 
administracji. działające codziennie, a 
n ie od <;więta. Zadn:1 władza o mono­
pbHstyczn�·m charakterze nic ma szan„ 
sy wvprowadzenia kraju  z kryzysu. 
Jedyną szansą - jest oddolny ruch 
narodowej z�OOy w.śród Polaków. Po­
myShny prte<le WS7.ysl k im o tym, co 
nas tą.czy. 



„Bałagan 

czy nadużycie?" 
Pod takim tytułem za.mieściliśmy 

w ,.Dunajeu" list p. Bogdana R� 
ta.ja z Lodz.i, informujący o niepra­
widłowościach w rozliczeniach ka·rt 
zaopatr.teniowych na mięso w restau­
racji „Halka" w Szczawnicy, gdz.Ie 
stołowali się uczestnicy wczasów 
zorganizowanych przez PT „Poprad". 
Poniżej - dwa fragmenty wyja­
śnień, jakie otr.eylJ1\aliśmy w tej 
sprawie. 

,.Sprawa wyżywienia w restaura­
cji "Halka" była w bieżącym sezonie 
rzeczywiście dużym problemem4 ( ... ) 
Częste skargi wczasowiczów były 
Powodem naszych interwencji. W 
sprawie wyżywienia w restauracji 
,.Halka" kiłkakrolnle w czasie tur­
nusu interweniowaliśmy u zastępcy 
prezesa GS ,,SCh". Uczestniczyliśmy 
łakie w rozmowach przeprowadza­
nych pomiędzy prezesem GS, kie­
rownikiem restauracji, a. wczasowi­
czami. Niestety, anf interwencje, ani 
rozmowy nie przyniosły oczek.i wa­
ny eh efektów. Ponieważ nie mJeli­
imJ jednak iadneJ możliwości prze­
niesienia naszych wczasowiczów (ok. 
120 osób) do innej stołówki, byll­
imJ zmuszeni korzyslae • uslu1 
reslauraeJI "Halka". 

Dyrektor PT ,,Podhale" 
w Nowym Targu 

mer JOACHIM GOLIK 

,.Kierownika restauracji „Halka" 
ob. Mariana Gawia sa nlewykony­
wanie poleceń wiceprezesa oraz 
niewłaściwy aadzór nad działalno­
ści, zakładu ukarano naganą ( ... ). 

Przeprowadzono również rozmowę 
s personelem tego zakładu. W r.a­
kładzle łym żywienie grup wczaso­
wych prowadzone Jest w każdym 
sezonie I nie było powatnleJszych 
zastrzeżeń ze strony stołujących się 
wczasowiczów." 

Wiceprezes Zarządu GS 
JÓZEF KOMOREK 

Stare trzeba 

sza nować! 
Zatelefonował do naszej re<lakcji 

nowosądeczanin, p. Antoni Hamel 
zam. ul. Nadbrzeżna 73 z. po.stula� 
tern, aby kilkudziesięcioletni, zabyt­
kowy kiook spożywC?.y znajdujący 
się przy ul. Młyńskiej (Tlapr-,eciw 
szpitala) mia.st przeznaczać na roe.­
biórkę - przenieść do skansenu. -
Stare trzeba szanować-! - twierdzi. 
Był już w tej spra,wie w Muzeum 
Okręgowym, gdzie jednak nie udz.ie­
lono mu tadnej konkretnej octpo­
wierizi 

,,Mistrz Gospodarności'� -
Zł llstopada z lnlcJa.tywy WoJewódzldeso Komitetu FJN odbyło się w Urzędzie 

WojewG4.zk.lm uroczyste podsumowanie konkursu o tytul „Mistna Gospodarnoeci" 
sa rok 1980. Wśród nagrodzonych miast malazly 1ię Limanowa, Mszana Dolna 
I Stary SI\CZ, a wśród irmin - Stary Sącz. Chełmiec I Gorlice. 

Fala powszechnej krytyki, jakiej Po 
Sierpniu poddano większość dotychcza­
sowych prze<lsięw:zJięć, nle ominęła tak· 
że konkursu na „Mistrza Gospodarno­
ści". Sam !akt nieprzymanla - po raz 
pierwszy od dwunastu lat - mistrzow­
skich tytułów świadczy o tym doblt­
nie. Konkurs określono wręcz mianem 
protezy, która dla kulawych fonnacji 
społecznych mi.ała zastąpić obywatel­
skie zadnteresowan.ie sprawamd swojego 
środowiska. Wyciągnięto na światło 
dzienne pi-z.ykla<ly świadczące o wypa­
czeniu idei „Mistrza Gospodarności";  
działań robionych wyraź.nie „pod kon­
kurs" z. myślą o gratyiikacjach z. tego 
tytułu. 

Z artykułu Barbary W. Olszewskiej 
w „Polity<:e0

: ,,Dochodziło więc często 
do podobnych sytuacji, jaka kiedyś 
miała mie;�ce w TomaszoWie Lu.beł­
skim, �gdzie konkursowa aktywnoś6 
wla.dz mieiskich. skupiła się na wzno­
szeniu. betonowo-stalowego ogrodzenia 
wokół •zkoly (którq notabene, okalał 
piękny żywopłot), choć jednocześnie 
brakowało środków na zakup niezb�d­
nych pomocy naukowych dla tej pla­
cówki. W inn11m miasteczku co parę 
tygodni wyryu,ano na. klombach ;edne 
kwiat11 i sadzono inne, żeby zyskać 
punkty za «estetyczn11 wystrój ogól­
ny», w jeszcze innym wykonywano w 
CZ11n.ach społecznych drogi, ale głównie 
te wylotowe, by Wizytujące je włada 

mial11 dobre wrażenie «z marizu-. 
Przyd,ożne zajazdy i tzw. mnla ga­
•tronomia - efekty konkursów z lat 
ubiegłych to kolejny przykład sadze­
nia się na aospodarno§ć skierowanq na 
zewnątrz, a nie na potrzeby własnego 
środowiska. Osobny rozdział ,tanOU>ilo 
rozliczanie czynów społecznych ludno• 
ści, które w regulaminie konkursu 
s tan.owiły Ziczqcq 1ię pozycję, nato­
miast w życiu byłll częstokroć fikcjq. 
Bywało też w poprzednich latach, że 
( same nagrody zbierane przez „mi­
strzów gospodarności" nie honorowały 
rzeczywiście najbardzie; zasłużonych. 
dla sprawy: proporcje ,rozkladal11 się 
tak, że samorząd lokaln11 odwalał na 
co dzień tzw. czarnq robotę, zaś wła­
dzo nadstawiała pier.ł do odznaczeń. 
Częściej zresztą ów samorząd uczestni­
czul w konkur-sie tylko pozornie! w 
rzeczywistości do ,-ealiz.ac;i jego zadań 
skrzykiwany był tzw. aktyw, czyli 
grupa osób wyspecjalizowanych w dzia­
łaniach «na efekt». Naczelnik mógł 
«polożyt» wszystko, ale miał dobrą 
markę u władz zwierzchnich, bo wy­
grał w konkursie na mtstrza gospodar­
ności". 

C7.y blkie postępowanie stanowiło 
regułę? Myślę, i.e nie. W ciągu minio­
nych lat ta impreza przyniosła raw­
nież sz.ereg wymiernych wartości ma­
teo:ialnych w postaci widocznej popl'a­
wy e5tetyki małych miast, czystości 

"ZŁOTE WIECHY" 
·W tym roku odwied21ilem wszystkich 

la.urea4ów sie<lemna.stej już e<l)"Cji "Zło­
tej Wiechy"', 

Kompleks zabudowań goopoda.rczych 
z oborą w gospodarstwlie KRYSTYNY 
i WOJCIECHA SIECZKÓW z Maruszy­
ny t.o pięknie wkomponowane w terep, 
stylowe góralskie budynki - dla któ­
rych wspaniale tło slaal<>Wli bliska pa,no­
rama Tatr; mU&Zą się podobać także ze 
wz.glę<lu na pomysłowość i funkcjonal­
ność rozwiązań. Budowla Jest kilkukon­
dygnacyjna, ale jej posadowienie na 
stromym zbocz.u sprawia, że na każde 
„piętro" można wjechać ciągnJtk:iem 
wprost z podwórza, a na wysoki strych 
prz.yst.o5owany do magazynowania sia„ 
no tloc-J.one jest specjalną dmuchawą. 
Pan Wojciech pasjonuje się hodowlą ­
obecnie jest także wiejskim Lnsemina­
torem. Zona Krystyna, t mieszkająca 
wspólnie jej si<l6lra JANINA SKIBIN­
SKA ukończyły technikum rolnicze, a 
przez wiele lat były instruktorkami rol­
nymi w u.rzędzie gm.iny. Teraz wiedza 
i doświadczenie procentują mądrym 
zmodernizowaniem gospodarstwa; a tym 
samym umożliwieniem lżejszej, a bar­
dziej wydajnej pracy. To, plu:5 zapal 
do pracy, stanowi gwarancję szybkiego 
zwrotu około trzech milionów zJotych 
wydatkowanych na wybudowanie całe­
go kompleksu, w którym znalarzły się: 
obora na 17 sztuk bydła, paszarnia, si­
los pół przejazdowy. zlewnia mleka, Pi­
wnice do składowania okopowych, ma­
gazyny na sprzęt, ga,raże, a nawet zada­
szona gnojownia. 

Również wielokondygnacyjny, eh� 
zupelnle Inny w koncepcj� jest budy­
nek chlewni, o który W'Zbogacił swe; go-

apodarstwo JAN MARSZALEK z Krze­
czowa. W suterenach są garaże, całko­
wicie zabudowany ail06 J magazyn oko­
powych. Parter, do którego jest wjazd 
także wproot z podwórza - zajmuje 
chlewnia. Na pięt:rre ulokowano maga-

w konkursie „zaoteJ Wiecłly 11» w 
wojewódzl.wie aowo5;\declllm laurea\aml 
zos\ali: 

W cruple konipleks6w u.budowań. 
wzniesionych przez rolników indywidual• 
nych naJwy:ł.sz- ocenę zyskał obiekt wraz 
z oborJI w gospodarstwie KRYSTYNY 
I WO.JCJECHA ·SJECZKOW z Marunyny 
w gminie Biały Dunajec. 

- W grupie obiektów nowych o po� 
wierzchni do stu metrów kwadralowycb 
przyzna.no dwie równorzędne p_erwsze 
nagrody. Otrzymali Je .JOZEF DŁ.UGO­
POLSKJ • Wróblówkl w gminie Czarny 
Dunajec za oborę oraz .JAN MARSZA· 
a;.i:;� Krzec1:owa "' gmin;e ,1.. u oien za 
cblewnlę, 

W kategorii obiektów nowych o po• 
wierzchni ponad tlKI metrów kwadrato. 
wych wzniesionych przez rolników ludy• 
widualnycb równorzędne pierwsze nagro· 
dy przyznano: .JOZEFOWI MIGACZOWI 
z Mystkowa w gminie Kamionka Wicika 
za oborę, PIOTROWI CZU C H C IE ze Zdy• 
ni w gminie Uście Gorlickie za oborę 
oraz STANISŁAWOWI WAJDZIE z Raby 
NiineJ w gminie Mszana Dolna za bu­
kaciarnię. 

- W grupie zmodernizowanych oblek• 
t6w lnwentarskicb w gosppdarstwacb 
rolników indywidualnych prymat przy• 
znano ,IERZEMU ZYCHOWI :& Szymbar• 
ku w gmlnle Gorlice i.a oborę, 

zy11y paszy. I tu ciekaW06tka, która 
musi szokować: pasze. zarówno te z 
magazynu na piętrze, jak i z silosu 
w suterenie, trzeba nosić do koryt. .• 
Wiadrami po schodach. Nowy obiekt 

I porządku. O<in.owlono t)'lliące elewa­
cji domów I zrobiono porządki wokół 
budynków, Przybyły setki lti!ometró"'7 
wodociągów i kanalizacji, sieci gaw­
wej, Ullic i 1 chodnik6w, zmodernizowa­
no oświetlenie ulic i placów, prz.ybyio 
zieleńców i kwietników, roz.rosly się 
packi i tereny zielone. Rozbudowano 
i cruntownie zmodernizowano setki 
placówek handlowych I gastronomic�­
nych, popra,wiło się ich funkcjonowa­
nie, czystość, wzrosła kultura obsługi. 
Nie jes,t przypadkiem, ze do niedawna 
w niejednym małym miastec7.ku moż­
na było zjeść smaczniej i taniej niż 
w renomowanych lokalach miast wo­
jewód!z.kich. Wiele zrobiono także dia 
stworzenia warunków wypoczynku po 
pracy i rozwoju kultury fizyczne.i. 
Preybyło b01sk, stadionów sporta\Vycc., 
basenów pływackich, skocz.ni narciar­
skich, ,,�ieżek zdrowia", terenów gier 
i zabaw dla dzieci. To są fakty, o któ­
rych nie możemy zapominać, za nim 
potępimy w czambuł ideę konkursu na 
,.Mistrza Gospodarności". 

. W wielu miasteczkach konk\ll['s a 
hasła przeks>.talci! się w wypróbowa• 
ną metodę d2iałania. W naszym wo­
jewódz.twie to stwierdzenie można po­
przeć przykładem Lima.n<>Wej ezy Sta­
rego Sącza. 

Przykłady na inspirującą rolę kon• 
kursu moż.na mnożyć, podam zaledw:e 
kilka. Oto w Chodzieży dzięki czyru>m 
�polecznym zaledwie w przeciąg\l 
trzech miesięcy wybudowano podziem­
ne 1><zejście pod torami kolejowymi, 
a w ciągu dz.iewię,ciu - piękną, no­
woczesną, krytą pływalru,:. W SycC>Wie 

nie ma bowiem wi.nd,- go,;podarczej, 
A I bez tego na brak zajęć &06podarze 
nie mogą narz.ekać. ChlewnJa jest dw:.a. 
a goepodarstwo niemal samowystar­
czalne pod względem pasz.owym; dowo­
zi .się je<lynie serwatkę „ mlecza.mi. 
Reszta paszy produkowana jest na 
.siedmiu hektarach własnego pola, któ­
re poszatkowane jest aż na pól setka 
kawałków oddalonych od siebie nawet 
do półtora kilome1n. Jan Ma.-sza.lek 
marzy więc o komasacj.t gruntów. Chce 
też powiększyć goopodairstwo, ale •'I 
trudności z ustalemem właściciela przy­
ległej działki. 

Ba.rdzo interesują<:o rot.wiązana Jest 
oboca w gospodarstwie JERZEGO ZY• 
CHA z Szymbarku. PraktyC2lnle ws,.yst• 
ko, prócz. siloou przejamdowego, znajduje 
się tu pod je<lnym dachem. Uk!arl po­
mloo7JC7.eń rc�planowany z głową. tak 
by nle nabiegać się przy pracy. Po 
k,i.iku miesiącach użytkowania obocy 
goopodarz. twierd7.i, te wydatk<>Wanie 
750 tysięcy zlot,ych odciążyło go z. sie­
demdziesięciu procent dotychczasowyeh 
zajęć. Wzrosła też towarowość gospo­
darstwa. Godne podziwu joot tempo, 
w jakim Jerzy Zych, wspomaga.ny przez. 
gocl:icką fHię Wojewó<lzk,ego Zanądu 
Inwestycji Rolniczych, wykonał wszyst­
kie prace. Zaczął w czerwcu 1980 roku. 
a z.a.kończy! w paźdrz.terniku tego same­
go roku. Jerzy Zych, który wiele lat 
był zawodowym kierowcą. na ro!Ińk{t. 
przekwalifikował się po wypadku, z. 
którego memal cudem wyszedł z. ży­
ciem i sprawnością ruchóvr. Dziś więc 
hoduje 12 krów, 6 bukatów I kilka cie­
ląt, ale pozostało mu zamiłowanie do 
urzą<lzeń mechanicznych. Gospoda<rstwo 
jego wyposażone jest w ciągnik I cał­
kiem niemały zestaw maszyn towarzy­
szących. 

STANISŁAW śMIERCIAK 

POLECAMY MLODYM WĘDKARZOM! DLA ZDROWIA I URODY 

Za.rząd Młodzieżowego Kola Polskiego Zwią.zku W� 
karskiego „Centrum" w Nowym Sączu podjął Interesu­
jącą Inicjatywę. Otó:i: powstają sekcje: wędkarstwa mu­
chowego i gruntowego. Ich uczestnikom zapewniono szko­
lenie, znakomitych instruktorów, pomoce dydaktyczne, 
jest też sala gimnastyczna, gdzie adepoi sztuki wę<lkowa­
nla będą ówiczyc! rzuty. 

Ucz.estniC?.yć w zajęciach mO'le kawy młody człowiek 
do lat 0&iemnastu, czyli junior, mający kartę wędkarską 
I podstawowy sprzęt w obranej dzie<lzinie. Zgłoszenia 
będą przy Jmowane w każdy wtorek I pla,tek grudnia 
w Kole Nowosądeckim PZW pny ulicy .JaglellońskleJ, 
w godztmwh 16-18, Dość miejsc ograniczona, 

(elg) 

Związek Nauczycielstwa Polskiego w Nowym Sączu 
prowadzi od wielu lat gimnastykę rekreacyj,no-wyrów­
nawcur dla nauczycteij I lal1 ro<lz.in, a także dla mlejsco­
wego społeczeństwa. 

W Jatach ubiegłych ćwiC?.enla odbywały się w sali gim­
nastycznej Szkoły Podstawowej nr 4; obecnie zaś uczest­
ników :<ajęć gimnastycznych przygarnęło I Liceum Ogól­
nokształcące przy ulicy Długosza, oddają<: nauczycielom 
do dyspozycji salę dwa razy tygodnlowo: we wrorki 
I piątki, o godzi.n.ie 19.00. 

Mamy nadzieję, te wszyscy ci nauczyciele, którzy. gamą 
się do sportowych zajęć. przyczynią się do rozwoju sportu 
szkolnego. Najlepszy to bowiem przykład dla mlod:z'eży. 

(elg) 



szansa czy kole.iny niewypał� 
tale pczygot.owono teren pod budowę 
cio<'n,k.ów Jednorod!llnnych, :be w ciągu 
dosłownie jednego roku 'W'Zlniesiono ieh 
aż... 260: W Złotowie równie! w ra­
rnnch czynów spolecu-.i,ch w jednym 
tylko 1973 roklu 7..alotono Jl 1cm sied 
'\\--odociągowel, 7.agospodarowano las 
miejski o .()O'\\llertthni 75 ha na park 
ku1t1Hy i wypoczJ"l'Jku ara-. ><aacfa.pto­
wano buKł)"l"l.ek bi\lrowy n.a przedszkO'le 
o 1 1 5  miejscach. 

źródłem !JU,kcesu wielu miast stała 
się odpowiednio prowadzona prze� i.eh 
władze działalność koordynacyjna v..-o­
bec wszystkich działającyeh w mieście 
zakładów I iłl&Stytucji. Na początku 
każdego roku opracowywano wspólne 
plany, w których szczegółowo ustalano, 
co, kto i kiedy zrobi na rzecz miasta. 
Jako anegdotę podaje s.ię dziś przykład 
małego miasta Susza. w którym na­
czelnik poczty poinformował władze 
miejskie, że nie będzie mógł wyremon-­
tować budynku poczty, bo nie ma 
środków. Ambitne wladz.e miejskie 
nie dały za wygra,ną, wysłano list do 
dyrektora Okręg.u Poczt kol'ici,ący się 
stwierdzeniem : ,.Czy pan dyrektor chce, 
żeby przez pocztę nasze miasto ttrze„ 

aralo w konkursie?" Pomogło - środ­
ki od raz.u się z.nalazły. 

Tak więc współzawodnictwo o tytu,t 
,,.Mistrza Gospodarności" odegrało tak­
że rol� znacz.ącego impuls.u do d%ialań 
na rzecz. małych środowisk (co piąty 
Polak mieszka w małym mieście), stwa­
nając możliwości realizacji wielu j,ni­
cjatyw, którym bez konkursu raczej 
tmdno byłoby się przebić. Czy Jednak 
jest potrzebny teirax.? To pytanie za-

Leczenie 
Rod'Z.ice i nauczyde:le o pracy leka­

rzy szkolnych mówią nuj,cz�ej ile. 
Zarzucają im, że są w szkołach rzad­
kimi gośćmi; ż.e nie uczef>tnicz.ą w ra­
dach pedagogicznych, chociaż są na nie 
zapras:z.anL Wreszcie, że ciqgle sic: 
z.mienia.ją, a trudno mówi� o jakiej­
kolwiek profilaktyce i lecz.enLu, jeżeli 
co roku zajmuje się tym kto inny. 

- Wiete dolegliwości młodzieży po,. 
ałębia się w szkole, międz11 innymi 
wad1,1 postawy - stwierdzają rodz.i• 
ce. - Nasze dzieci w J)'l'"zed.!zkotu cho­

dziły jako tako W'Jlprostowan.e, teTaz 
11.ie możem11 ich poznać. Sprzętv 10 
koszmarnych kla.so-pracoumiach nie sq 
dostosowau do wymiarów ucznia. 
Kto to wymyilil1 Czy tn<dno ie•t tak 
je skonstruować, aby pulpity j oparcia 

można byto swobodnie 1'egulować? 

Szkolna medycyna w Nowym Sączu 
opiera się na modelu tak zwanych re-, 
jonów pediatryczno-szkolnycb. We,. 
dług tej kon<:epcji jeden lekar-. ma 
opiek.,owa.t się dzieckiem od trzeciego 
do osiemnastego roku życia - w J)04 

radni i poza nią - czyli prowad?Jić 
je przez przedszkole. szkolę podstawo­
wą I średnią. W praktyce dopasowa­
nie do siebie rejonu pediatrycznego 
1 szkolnego okazało si� niemożliwe. 

Wielu lekarzy ocenia ten system ne-, 
gatywnie. Mówi ą: - PogoTszył.a. się, 
zamiast poprawić, codzienna opieka 
nad dziećmi oTaz nasze waTu.nki pra„ 
cy. Wvasta procent nie toykrytych 

wad rozwojowych i choT6b przewlek„ 
l11clt. Ju± lepiei powróclć do iradycy;. 
"nych form: niech lekarz Tejonowy za;­
muje się wvlącznie dzieckiem chorym, 
a zdrowym - profila.ktycrnie - le­
karz szkolny. 

Opinie takie wyrażają głównie loka­
rz.e z przychodni rejonowych, którzy 
nigdy nie narzekali na beZ1Cz.ynność. 
Dorzucenie im dyżurów w szkołach 
i przedszkolach z.aburz.yło pracę oo­
radni dziecka ulrowego. A już w okre-

d�lam kilku uczesmikom o�auia· w 
Ur:tęd'"lie Woj.ewód%.k:im. 

MQi roz.móW"Cy odpowi.od�ieli: - Tak, 
ale nie b« pewnych modyfikacji. że­
by konkurs w obecnych warunkach 
miał szersz.y rezonans społeczny, nale­
ty przede wszystkim zreformował: kry­
teria ocen. Po pierwsze - dostosować 
)9 do potrzeb, możliwości I specyfiki 
poszczególnych województw. Przecieoż 
Nowosądeckie nie może konkurowaf 
pod względem produkcji rolnej s Po­
znai\s.kiem. Wart.o tald.e l:erdziej pre­
miować te Inicjatywy, które pr-&y1)06"Zą 
dla danego t«enu l&totne I stale efek­
ty. Słowem, nie tn.yma� si.ę twardo 
s�ywnego arkusza ocen, lee& 'W"p't'o-wa ... 
d:z.ić doń nowe zadania. Padały tu kon­
kretne propozycje np. by polotyć więk­
lfZ'T nacisk na produkcję wełny, z.bie­
ractVt·o nW1a leśnego, wprowadzenie 
przy szkołach hodowli drobneg-o in­
wentaraa (np. królików). Zwracano 
tai<że uwagę, że zbyt wysoko pu:nkt.o­
wane jest w wypadku konkursu „Gm\ .. 
na - mistrz gospodarności" budowni­
ctwo dróg. 

Nie kryto, że w ostatnich la.Łach na­
stąpił znaczny spadek aktywności S'P()­
lecmej. W wielu przypadkach był to 
efekt nieliczenia się miejscowych wladi: 
z r1..eczywistymi potrzebami społeczeń­
stw-a. Tak więc program prac konkur­
sowyeh był programem I sekretarza, 
naczelnika I przewodniczącego FJN. 
a nie zawsze odzwierciedlał oczekiwa ... 
nia społeczne. Należy więc powrócić 
(tam gdzie odstąpiono od tel formy) 
do autentyc,:.nych konsultacji społecz.. 
ny,ch pny opracowywaniu harmono„ 

,tra.mu prac konkursowych. 
Kole.ina ,prawa: więics:,.ość dotych­

czasowych osiągnięć, z.włas1..cza inwe­
stycyjnych, była możliwa dzięki pomo­
cy mlejscowych zakładów pracy. Je­
szcze w 1979 roku wyasygnowały one 
na nagrody dla zwycięzców ponad 
I mln złotych (oczywiście w naszym 
województwie). W tym roku :oakłady 
pracy tłurna'CU\C się wymogami gospo­
darno.k:-i nie pr�ac�yły gi-osz.a. Po­
dobnie kwota przez.nacz.ona z budrłetu 
wojewódzkiego była skrorrmiejs.za, bo 
zaled'Wie 1 ,5 mln złotY'!h (cfla pr:r.y>kla­
du w 1 979 wynosiła ona 4.5 mln). 0,-. 
gacii�torz.y konkulrsu r.a,pytują więc: czy 
nie motna byłoby 'l!WiP,ks1yć wartości 
nagród np. kOSl.tem dotacji, jakie i tak 
otrz.ymują dane miasta i gminy. Niby 
t,e same pieniądze, ale w formie na­
grody mają zupełnie inny wydźwl�k! 

Być może kolejny konkurs o zretor­
m-owanych kryteriach zachęci do 
współzawodnictwa t.e miasta .  które do 
tej pery nie braty w nim udziału, np. 
M-uszy1nę i Piwnia..ną. 

Moim zdaniem konkurs o tytuł ,,Mi­
strza Gospodarności", po dostosowani u 
jego formuły do obecnych warunków. 
może być poważną sz...1nsą na prz.ełama„ 
nie bierności, i wyczekiwanie, że go­
towe roz.wiązania sphiU\ z góry. Zna­
leźliśmy się bowiem w magiCM.ym krę­
gu stworzonym J)!'".<eZ nieufność, brnk 
sz.ans na zasPokojenie wszystkich po„ 
trzeb. bierność. Aby wyjść z tego krę­
gu trzeba d'Z.i::ilaaia, a. to mo-ł....emy pad..; 
jąć także w ramach konkursow�h 
obowią;zków. 

DANUTA BINEK 

szkolnej · medycyny 
s.ie_  jesienno-zimowym w przychodni 
wre jak w ulu, lekarze są zmuszeni 
rezygnować w ogóle z v..·izytowania 
sz.kól, bo ważniejsze jest przyjmowa­
nie dziecka z prz.ez.iębieniem i gorącz­
ką. 

Podstawowe zalo-lenie modelu inte­
gracji:  prziekaa.anie opieki nad dz.ie„ 
ckiem w ręce jednego lekarza - nie 
wyszło. Inny lekaa:z; 1-ecz.y dzieci, inny 
robi bilanse zdrowia, a jeszcze inny 
kwalifikuje do grup specjalnej t.rosk.L 
Wszyscy muszą biegać Jak dzień dłu­
gi: dwie godz.iny w szkole. trzy godzi­
ny w poradni, po drodze przedszlcole 
i wizyty domowe. 

Doktor Zofia Huatko, kierownik Po„ 
radni Medycyny Szkolnej nie ukryv..-a, 
że stabiliza.cja kadr pediatrycz.nych 
w Nowym Sączu nie jest dz.iś ani ju­
tro osiągalna. - Pediatrzy - mówi -
czując się przeciążeni pracq, ucieka;ą 
od swoich specjalnoAci. Weźmy taki 
Tejon II, który obsługuje przychodnia 
przy ulicy Żółkiewski.ego: skupia on 
dok!ad11ie 15.603 dzieci. No. tę ilość 
przypada ..• trzy i pól lekarskiego eta­
tu! 

Sam.a koncepcja zintegrowane; opie„ 
ki zdrowotnej n.ad młodzieżą jest ,n.o-.. 
woczesna. i słuszna. Robimy, co może­
m11, ale potrzeby przerastają 11asze 
możliwolci. Na dwa.d.zieicic tysięC11 

młodych ludzi uczęszczojąC11ch. do 1t0-
toosqdeckich szk6t i przedszkoli - jed­
na czwarta cierpi na. wady poitawy. 
Mlodziet odzwyczaio. się od gimnasty­
ki, którą lekceważą rodzice. U dwócn 
tysięcy uczn.i6w stwterdzili.śmy wady 
wzroku. Nie jesteimy w stanie zm.te­
nić nieprawidłowego o.iWiettenia klas 
czy zakazać ttauki po południu i wie„ 
czarem. Coraz częstsze sq zaburzenia 
wagi i wzrostu u,ynika;ące ze złego 
odżywiania. Wzrosła ilość nerwic. Zda-
1'Zllią się ch01"oby seTea i nerek, reu­
matyzm ł gndlica. Oczywi.łcie, nie 
zo!omujem11 rąk; logopedzi haru/q od 
śWilu do nocy nad poprawą wad wy­

mowy, ZOTVOnizoW<llilmy czterdzieści 
pięć grup ćtoiczenio1Dycll ,o •zkolnyeh 
ogniskach korekcyjnycn. Procownicg 
i działacze PC'K, kuratorium I Sądu dl4 
Nieletmch p�trujq irodot<>i•ka ,.._ 
niedbane i kryminooe,in.e. Sq to jednak 
działania dom.me. 

Nic stat 1101 Tra pełny etat dla szkol­
nego lekarza. Ważn.te;sze jest przyjmo­
wanie dzieci chor11ch t praca w po­
radni dziecka zdrowego, bo tam ttad ... 
z6r pediatr11czn11 ;est najbardziej po­
trzebny. 

Lekarz na pewno jest potrzebny i 
w szpitalu i w przychodni. Ale są­
da.ę, że również potrzebny jest w szko­
le, gdzie w pon: może wykrywać cho­
roby, lepiej poznać warunki rodz.inne 
i - co ważniejsze - będzie mógł na 
nie oddziaływać. Dysponując pełną do­
kumentacją zdrowotną dziecka mógłby 
też ściślej współpracować z gronem 
pedagogicznym Czy Jest to możliwe 
organizacyjnie? Na to pytanie powinni 
odpowiedziet specjaliści. Obawiam się 
Jednak. że dalszy galimatias wokół 
szkolnej me9ycyny doprowadri. do ab­
surdu, jakim może był: odsyłanie ucz­
nia z bólem bezucha lub gardła oe 
n.kolnego gabinetu do specjalisty w 
poradni. 

JERZY LESNIAK 

Najlepiej łysym._ 

Kilka u,,wag w spraWlie,,. cen za 
usługi - konkretnie u.sług! fryzjer­
skie. Jes7lCZe z początkiem bi-. ce11a 
zwykłego, męskiego strzyt..enia wy­
MSila 25-30 złot,ych; obecnie - już 
73 zł. Na czym oparto taką kalkula­
cję? W minimalnym przecież stop.. 
niu wzrosły koszty materiałów I lro­
smel:}"ków; jeśli nawet uwzględnimy 
podwyżki plac we fryzjerskiej bran­
ty, to i tak nie uzasadnlają one 
pt"Le57lo 200-procentowego wzrootu 
cen za usługę. Czy ktoś kontroluje 
te ekonomic�1e relacje? 

STALY czyTELNIK 
Nowy S'1CZ 

Krótko od Czytelników 

• Temat - bumerang: .,Flipper. 
-Club„ przy ul. Jagiellońskiej. wta,. 
ściciel mte.resu, pan Stefan Kulczyk 
wyjunia, iż wmel.kl!e awantury, pi­
jaństwo, wybijanie szyb, kradzież 
żairówek, zanieczyszczanie sieni po­
sesji nie mają nic wspólnego z sa„ 
łonem gier ,.-ęcznośclowych, w któ­
rym ponadto nie uprawia się gie(" 
szulerskich, n le pije alkoholu I nie 
pali papierosów. Wsz:ystklemu złu -
zdaniem p. Kulczyka - Winien jest 
sąsiedni sklep wanywny, !Idzie 
sprzedaje się wlno „patykiem pisa­
ne". Z kolei p. Teresa Gurgul, pra­
cują<:a obok, stwierdza., iż skutkiem 
dzialanla ""'rywkowej pJa,cówlti 
pr.restały pr-,..ed olrnami jej sklepu 
wałęsać s ię ba..'ldy wyrostków, znaJ­
dują,c wrCGU'le sposób na zabicie 
C7.asu. Wpłyną zapewne dalsi.e glo­
sy w sprawie, która - jak wid.al: -
bulwersuje cr.ęść opinii publicwej. 

• Pon Feliks Dudek z Krynicy 
podjął w Ministerstwie Rolnictwa 
in.terwencJę w sprawie 70-letnlej 
Bronisławy D. z Leśnicy, która -
pr-zekazawszy swoją gospodarkę sio­
strzenicy - po7.oetala bez środków 
do życia. Nie mając sl'lC,:egółów 
sprawy odnotowujemy list bez k<r 
menta.rz."l. niemn.łej stosowne wyja­
śnienłe re.,ortu - które zapewne 
wpłynie do naszej redaktji - chęt­
nie opubli-kujem.y. 

• Dyrektor Wojewódzkiego Biura 
Geodezji i Terenów Rolnych, ill„ 
stytucji skrytykowanej niedawno w 
,.Dunajcu"' praez p. Sikorę stwier­
dza, iż nie jest w stanie ustalić, 
którzy to urzędnicy - miast obsługi­
wać petentów - biegają z siatka­

·mi po 7..akupy, a to z tego powodu, 
Iż oprócz jego biura w budynku przy 
ul. Jagiellońskiej miE61JCZ.ą się je­
sz.cze cz.tery inne. 

• Pa.n Sta.ni&la w Kozak Jnfornw­
je, iż spr'7...eda7. towarów przemysło­
wych na kartkl .,A" I „B" w Kry­
nicy zniesiona 1..ostała akurat w tym 
d niu, gdy w „Dunajcu" uka1.ała. się 
,ttotatka na ten temat. 

SPROSTOWANIE 

W moim szkicu pl "Urzeczeni Za­
kopanem i Tatrami'' (,.Dunajec" nr 
46) popclnilcm błąd, za który goni· 
co przepraszam CzytelnJków: oc-zy­
wiście willa pny ul. Sienkiewicza, 
w której mieszkał M. Karłowicz, na­
zywała się „Lutnia". a nie .,Limba". 

ANDRZEJ 8ZYMAI'i°SK1 
Zaknpa.ne 



Listy 

&a:STORYCZHE 

TABLO 
Jest w wielu krajuch piękny zwy­

czaj ,  że  matury utrwala się pamiąt­
kowym „tablo' ' ,  Owe tabla .  oprawio­
ne w boga te nieraz ramy, wiszą po­
tem przez długie lata w aulach i na 
koryt.a,i.-aich szltół. 

Podcz.as okupacji hitleTo\vcy, zaj­
mując na cele woj�lrnwe gmach by­
łego starosądeckiego Seminarium 
Nauczycielskiego {wtOOy już Liceum 
Pedagogicznego) powynu.calt owe 
tabla, jak również inne elementy 
wyposażenia szkoły na podwórze, 
a następnie wywieźli i s.palili. 

Z pogromu ocalało tylko jedno 
tablo - naszego rocznika: z 1930 
roku! Absolwent Seminarium - Ta­
deusz Kacz. starosądecznnin. dziś 
emerytowany zasłużony długoletni 
naczelnik szkolnictwa z,awodowego 
(w tym i górniczego) w Okr'l!lu 
Szkolnym Katowickim - z naraże­
niem życia. skrycie zabrał i prze­
niósł je zaułkami m.iasta do domu 
rodzinnego. Tam przez przeszło 40 
lat wisiało na ścianie mieszkania 
jego siostry , pani Ka-rwatowej. 

Obecnie tente Tadeusz Kacz, za­
mieszkały w Katowicach, przysyła­
jąc w odpowied;r;i na mój apel ogło­
szony w prasie swój tyciorys, histo­
ri«; owego tabla w nim opisał, za­
z.nacz.ając. że przy najbliższej oka�ji 
przekaże je jako dar Muz,eum Mia­
sta Starego Sąc<a. 

Na tablo znajdujemy fotogralie 
grona prołcsorskiego z dyrektorem 
Kaz�mierzem Placz.kiem na czele 
(póiniejsz.ym dyrektorem liceum 
ogólnoksz.tałcącogo w Ja śle, więź­
niem Oświęcimia), i z ukochanym• 
naszym wychowawcą - Józefem 
Śliwą (z.�inął w .  Oświęcimiu w 1942 
roku). Są zdjęcia samorządu klaso­
wego, a wśród nich Tadeusz.a Kacza, 
który tablo od zniszczenia prz.oz hi­
tlerowców UTatowal. Ze wzrusze­
niem odnajduję rysy kolegów - i 
tych, o któn·ch już w „Dunajcu" 
pisałem lub wspominałem, i wie,J.u 
innych, późniejszych bohaterów 
Wrzet.nia, uczestników walk na róż­
nych frontach, ofiar obozów kon­
centracyjnych, jeńców oflagów l sta­
lagów. Dwóch było odznaczonych 
Kri.yir.mi Virtuti Militari. Blisko 
polowa z nich już ole żyje. 

JÓZEF l\lARCZYK 
sądeczanin .z Przemyśla 

I dla Szczęsnego �'lora wskiego, i dla 
·1aria Wiktora, dwóch wielkich piew ... 
ców Sąde�czyzny, najdawniejsze dzieje 
naddunajeckich oraz nadpopradzkich 
zamków łącz.ą się nierozerwalnie 2. trau­
bryterami. Owi rycerze-rabusie przy­
byli gdzieś znad Renu ,,sępimi ślepia ... 
mi - jak pi.sal Jan Wiktor - PTzepa­
lrywali zakręty dróg, zakamarki la-
16-w, aby z wyżyn spaść na kupieckie 
bryki wiozące obce dobro, złupić becz­
ki, skrzynie l s=kat-u.ly�. Oni to wła­
śnie - rycerze uchodzący spod szub�e­
nicy wyrąbywać mieli toporami i mie­
czami drogi, którymi wkraczała na 
z.1emie słowiańskie n!emiecka koloni:z.a­
cja. Wiele mrożących krew w żyłach 
opo,1'ieści snują na ten temat history­
cy, pisarz.e i poeci, wiele ich znajdu­
jemy w przekazach ludowych. A jaka 
jest prawda o tych rabusiach, stróżach 
i zamkach? Niestety, z braku i.róde! 
pisanych musimy. r.dać się na informa­
cje szczątkowe. na domysły i logikę 
taktów, które Podeprzeć wypadnie 
szczegółowymi badaniami architekto­
nicznymi i archeologieznymi wieko­
wych ruin. Dziś poruszamy się po tych 
ruinach nieco po omacku. ale wfaśrtie 
przez to przechadz.ki te mają w sobie 
wiele roma•ntyzmu. Idźmy zatem dalej. 

:iJ?.iś skierujmy się ku ruinom ni� 
wielkiego zameczku w Rylrz.e, z. które­
go ostała się cylindryczna b3szta sU·a­
żnicza, resztki murów obronnych i śla­
dy dwóch budynków mieszkalno-obron­
nych. Kiedy zameczek ten powsl.ał -
nikt nie wie. Ponoć: już w roku 1243 
dzierżył go Piotr Wy<lżga berbu Jani­
na, \tasztelan sądecki który wz.boga­
ciwsZ.y się na handlu srebrem, posiadł 
oprócz Rytra również zamki Czorsztyn 
i Lemiesz. Jednakże resztki zamku ry­
tn:ańskiego świadct..ą o tym, że jest 

P
rzed wojną to sie do Hameryki inoccj jezd.:owoło jak 
tero1. Dawniej, k ie s ie chłop do Homeryki broł, to  
i · noród mie l  gwary dość .  Jechoł  dek trzy, ś ty , y  tyinie,  

no toś wiedz iał, te jedzies i ko jedz ies .  Teraz, bez te wojne, 
t-&1 s ie syćko jokosi zonocyło. Byle bobo jedzie i zajedz ie .  I 10k 
jedz ie?  Tu je dziś w Polsce i nim pies ogonem myrdnie,  już 
je w Hameryce 

He, mocny.kany, jezdzowolo s ie to dawniej . . .  Kie se cho· 
ćkie zboce, co sie mi  przytrefiło, bok ta w tej Homeryce 
pore cosów był, to mie jesce dziś śmiech biere, cho(; to juz 
rok i . .. 

Do Homeryki to sie mi n iecudnie jechało, bo to dek oni 
do pańskiego odzienia przyucony nie był, oni we świecie n ie  
bywał. No  sifkorcie to tyz  cos chybiało, o lek zaś miał  przy 
sobie pięć dwadzieścia tola rów, to mi to juz ci wierniejsi 
wielgiego wtrętu n ie robi l i .  

Oojechołek. 
Po seści rokok dostaje od boby l ist, coby sie do kroju 

wracać, ze se z gazdówką ni może rody dać, ze to, ze tom· 
to,  coby s.ie ino wrócić. Zedyć, my�le se, kie jechać, to je· 
choć, to pojode. Homerylce inom, dudków s.ie to cosi zoro� 

bilo, jakby - rzeke - kie joko podia, no Io sie dek wróci 
i bedzie. 

Wsiodek na sif i jode. Alek ta som nie jechoł, bo narodu 
wsel ill4ejokiego było moc: Angliki ,  Niemcy, Modz.iory, Słowiaki, 
i jacy 50m to jest. Z Polokiem tom $ie juz ni móg stretnqć. 
W p iersy dzień, jak my no morzu byli, tok se w kojubce sie­
dzioł s9m. Dobrze mi byto i ś lebodnie. Ale jw. rono przyseł 
drugi .  Ktoz wie, co za jeden - myś le se - bo przyodzionko 
mioł dość fajne. Trza sie bedzi-e obryktowoć troske, coby nie 
myślał, ze z byle dziadem siedzi. Wymyłek, sie, wygolił, opb· 
rządził, potrze - o ten drugi do ksią2.ki patrzy i cygaro ku r.zy. 
Ho, kiedyś ty tu rzeke - toki pon, to i jo nie gorsy. Wyjonek 
rękawicki, cok jesce w Cikogu Io baby kup-ił. okulary no nos 
wsadził, siadom prociw niego z cygarem i bicre sie zaś do go·  
zety. Anglicko było, no to mozec ie  wiedzieć, cok si ś niej 
docytoł. Siedzie l iśmy tok ze dwie godziny. Diabli mie, no to 
syćko bra li, a le  coz, :r panem sie jechało, trza było pono 
strugać. Ku połedniu przychodzi ku nom tałci młody boJs i po­
kazuje, ze niby obiad gotowy. 

- Jes - powiada mój spól nik. 
- Jes, gutboj - mruknął ; jo, bok to zoś tefo onglickiego 

liznon. 
Poźrel imy no sie, on no mnie : jo oo niego i zaś sie bie• 

remy do gozet. Niedługo my- to w nie patrzel i ,  bo i jo swoją 

Poro.zmmv,..1 1 ,ny o zabytkach 

zwyobyrtoł juz nu syćkie Strony. Po moli: kwi l i  on  wychodzi .  
Cosi do mrue prze?etkotał. Jo  m u  priykiwnom, ze n iby rozu.  
miem, bo m i  przecie n ie rzec �ylc sprostokiem s ie po:<azqć, o ie 
mie zaroz tok cos i  p i kło, ze ta pewn ie  bedzie jal< is i Ang l i k .  
Trza go wymiarkować. Po obiedzie przekładom mu  swoJą go· 
zete i pokazuje pol icem no l itery, co n ib} rozumie  

- Jes ,  o l rojt - ośmiał s ie za raz I b ie re  s ię do cylon io. 
- On je - myśle se Angl ik .  - To my sie tu, bossomdrut, 

duzo oba dogodome . . • 
Na le coz było robić? Jako my tu  juz mogli . tok my jeóol i .  

Jo se ino cygaro pokurzowoł, o oku lary  poprawiał, coby mi 
Y. diaski n ie  zjechały z noso ,  bo k iez jo  to ze śkłomi  chodził . 
lo dziadka - jek to kup ił, bo mi  syćko odkozowol i  w l i· 
stach, jeze 1 ocami płono. 

Jedziemy i jedziemy bez to morze juz cosi s cworty dzień. 
lroche sie zoceno i kotwić. Ani słowo z k im przegadać telo 
ino, co my se z lym Angl ikiem upokozowo l i ,  o przyświodco l i :  
,.Jes" Mnie złości brały, b o  t o  o n i  legnąć ślebodnie, ani nic, 
a tu trza było syćlco po pańsk u :  d o  g.ozet bez okulary patrzaj, 
w rękowickok chodź, a do tego mi jesce i cygorów chybiło. 

Zbocyłek se, ze jo przecie rnom fojke, piękf'lo fojecke 

1 kohutkiem taką Wiecie, jakle to Prokop :r: RotułQlo.·-10 mie• 
woł. No tokq rzeke - fojecke, to i Angli-k ocysko wywali . 
Trza zakurzyć. 

To fojel.ka z morskiej piony 
mo cybusek wykręcony ... 

Przyśpiewolek se cichutko, no i zokurzylek. 
He, Jeziś Maryjka ! Kie ten Angl ik  dożrot, kic sie nie por-

wie no l)vgi :  
- A skądeś ty, bracie? pyto sie, 
- Jo z Dzionisa ! 
- Psiakrew ... dy jo z Witowo. 
Trza było tam wte być i trza byfo widzieć, co sie s nami 

robiło. Kielc widoku i serokości no morzu, tele było nosej 
uciechy. 

- Cemuześ sie tyz zoroz po ludzku nie obezwoł? - pytom 
sie pote tego Ang l i ka z Witowo. 

- A ty cemu? 
- Ne bo jo myśloł1 ześ ty prawdzlwy Anglik, boś to no 

syć ko mioł ino „Jes". 
- A jo samo to myśloł o tob ie. 
I pomyśl ijcie se, tele easy wraz my j�choli, co jeden 

to hrubsy Anglik, i dopiero fojid trza było, coby nas stovvorzy­
syło. 

Stróża n·dd' cłem 
on .ie;zcze starszy i i e  u zarania swe„ 
go istnienia był tylko strózą, która 
jako wiei.a obserwacyjno-obronna 
wieńczyła sz.cz.yt wzgórza opadającego 
stromo ku prawemu brzegowi Popra­
du. Owa stróża to właśnie p6ź-niejsza

1 

zachowana częściowo po dziś dz.ień 
walcowa-ta, kAmienna baszta. Była 1o 
budowla w.asywna i bardz.i.ej wynio­
sła niż je.st obecnie. Srednica jej pod-

' 

stawy wynosiła 9 metrów, a grubość 
muru sięgała 3,5 metra. Przypuszczać 
należy, że miała do 18 metrów wyso­
kości. Co ciekawsze, nie miała żadnych 
otworów, nawet wejściowego. Trzeba 
przywać, iż usytuowanie st.róży ry­
trzańskiej było niezwykle celowe. W 
zasięgu wzroku jej załogi znajdował się 
spory odcinek doliny Popradu, wzdłui 
którego biegł przecie-L bardzo ważny 
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szlak handlowy, o-!'ai doliny Raz.toki, 
nie mówiąc jui. o !;porej połaci Beski­
du Sądeckiego. 

Nie moi.na wykluczyć, i.e strat.nica 
w Rytrze powstała z.a sµrawą Bolesła­
wa Chrobrego, który utrwalając gra­
nice swojego paiisiwa starał się je 
dobrze zabezpieczyć prz;ed napadami 
sąsiadów. W każ.dym raz.ie w X I I I  wie­
ku już istniała, skoro Bolesław Wstyd­
li wy zezwala swojej siostrze Kindze, 
założycielce klasztoru klarysek staro­
sądeckich, na Pobieranie efa przez 
klaszl<>r, jako że juiż wówczas pod 
strainicą z.najdowała się komora ceł­
na. Zaś zameczek w jego póUliejs-zej 
formie powstał przypuszczalnie około 
1312 roku już za sprawą Władysława 
Łokietka, który niejednokrotnie prz.e­
mierz.1l trakt nadpopradzki w drodze 
na Węgry z. Polski i z powrotem, a 
za tern znał wartość ob1·01m..1 tego miej­
sca. Potwierdm to z.cesztq prz.emarsz 
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wyprawił się na Polskę w odsiecz 
Krzyiakom i spalił Stary Sącz.. 

A· zatem . Władysław Lokietek pole­
ca przekształcić strażnicę w obronny 
zamek. Dokonano tego w ten sposób, 
że po 1.achodniej stronie stróży v.:znie­
siono piętrowy budynek mieszkalno­
-obronny o dwóch pomiesz.czeniach na 
każdej kondygnacji. Pomieszczenia w 
przyziemiu posiadały wąskie otwory 
�trz.elnicze skierowane na Poprnd i 
wyl_ot doliny Roztoki. Pomieszczenia 
piętra, zapewne mieszkalne miały dość 
szerokie okna ujęte w kamienne obra-



Antoni Kroh 

, Nad Popradem 

w Rytrze 
mienia. Drugi, Podobny budynek 
wzniesiono we wschodniej stronie z.a­
ło.t.enia obronnego. Przy jego zewnę­
trznej ścianie wy budowano trójkątną 
ostrogę - .,ostróżę", na której umie­
szcz.ano działa. Dodatkowym wzmocnie­
niem od strony ws-chod'hiej, a więc od 
strony łagodnego stoku, na: którym 
znajdował się przygródek, był głęboki 
przekop. Od południa i północy zamek 
chroniły stromizny wzgórza zamkowego 
i masywne mury obronne łączące oba 
budynkL Dawna strói.a z.nalazła się 
w samym środku 1..ało:len.ia, pełniąc 
w dalsxym ciągu rolę punktu obserwa­
cyjnego. W ten sposób powstał dość 
warowny zamek typu górskiego, które­
&o militarne znacz.enie upadło jednak 
z chwilą wprowadzenia do praktyk.i 
wojennej broni palnej, a niedługo po­
tem, bo już w połowie XVI wieku, za­
mek sam popadł w ruinę. Dowiad-µje­
my się o tym od Marcina Bielskiego 
(1495-1575), pisarza i historyka, który 
w Se;mie niewieścim mówi .o tym wy­
raź.nie. choć nie wprost: 

Zdaje slę nam mile pa.nn11, mite panie 
• wdowe 

Abl/śmll Rl/tter zamek posiadlll 
gotowy, 

Mur31 stare u.padle dobrze oproWiem1,1
1 

A w Piwniczne; miasteczku targi 
tLSta.wtemy. 

Dz.isiaj resztki średniowiecznego za­
mku w Rytrze, mimo że z..'lbezpiecx.one 
przed kilkunastoma laty, dalej się roz­
sypują rozdeptywane przez bez.my'1-

nych „turystów': up.rawiająeych wspi­
nacz.kę po koronie murów, roi.walają- ,, 
cych ściany w poszukiwaniu .domnie­
n1anych sknrbów. I nic tych szczątków 
przed wandalami nie chroni, może tyl­
ko wołanie i zabiegi spolegliwego ich 
opiekuna pana Jana Nowaka, który 
wiele już różni•Ch urzędów nawiedził 

w poszukiwaniu ratunku dla umiło­
wanego przez siebie okrucha nas.z.ej 
narodowej przeszłości. Chwała Ci za 
to panie Janie, chwała za Twe stara­
nie! Oby piwniczańskie władze zech­
ciały pójść za Twoim przykładem! 

ANDRZEJ B. KRUPIŃSKI 

Andrzej Grabowski 

POK ŁOSY 
Oto tr�jq iniwa naszej niestałości 
kosiarz tępym narzędziem odbiera nom wiar<.. 
iakbyśmy nigdy dotąd nie byli jej bl iżsi 
tak I własnego imionio składamy ofiary 

Nosu oltarz.e przykrywam-, suknem 
iui be1 kłótni o barwę i rolę kopiono 
moie to tylko stół pownednł będzie 
1 sakramentem pokuty wysxeptanym 1 rClfło 

Gdy ostatni korzen wiecznej ułegło&d 
i zgody na brak światła w zakurzonej izbie 
odpułci nam naszej wierności ślepotę 
wołając po rot pierwny IIKIHym własn.ym gioMM. 

Jerzy Masior 

MSZAL N I CA 
Nia można, jui nie ,eoina wskrzesiC tego Mlde 
i chatr pochylonej jak wiejsko sturucha -
;aie moina iapaść w wieczór na pnyzbie sąsiodwa. 
.-oncertu puennych iaren jui nikt tu nie !lucha.. 

Zieleń takie jui nie ta - wiśnie nie to.le slodliie, 
nie przygarnie mnie ciepłem ławo wysiedziało, 
nie 1od1woni m;>dlitwq nic.zym k°'owrotkiem 
izba pierwsza i druga nntanchem oc1od1ialo. 

Zgasło tęc.za motyli - A01od1inr lota, 
nie ma chłodu pod mostem i rybich swowoli -
ktoi mi xabral ten pejioi najlepszego Swiato, 
który przylgnął :ło powiek - gdy je zamkną( - boli. 

Zwracam się do \Vas w sprawie 
ruj.n zamku ryterskiego: o skutecz­
ną interwencję i' pomoc dla tego za­
bytku. Jest to sprawa nie cierpiąca 
zwłoki. 

Od 20 lat obserwuję niebezpieczną 
sytuację, w jakiej znajduje się na.j­
W'jększa atrakcja Ryt.ra, ruiny zam­
ku na Górz.e Zamkowej nad Popra­
dem. 

Listr 

Ratujmy 
Legenda gł06i, że dzieje murów 

okalających zamek sięgają XIII wie­
ku, a tamtejszej baszty - X wieku. 

Do niedawna prawie każda z wy­
ciecrek, lub grup zwiedzających, a 
także pojedynczy ,,turyści" (prze­
ważnie .,,młodzieżowi"), uważali za 
,,punkt honoru" wy jfić na ro7...5ypu­
jące si� mury i zrzucić z. nich przy­
najrnrtiej jeden kamie,'>. Gdy pr:r.ed 
paroma laty mniej niż skromne 
resztki tych muTÓW zostały skutecz­
nie zabe'Lpieczone, drugim i ostat-

�prosili nag) 
-.Podhalański Dyskusyjny Klu1> 

Filmowy w Nowym Targu na XXVI 
Ogólnopolskie Seminarium Filmowe 
Polskiej Federacji DKF; 

• Zarząd Gorczańsklero Oddziału 
Związku Podhalan w Rabce na 
.,Posiady gorczańskie". 

e Dom Kultury Kolejar,.a, NSZZ 
•• Solidarność", DRKP, ZNTK w Ner 

nim obiektem do wsp.'. n.inia :tię po­
została baSJ>la. 

W ostatnich tyg-Odniach1 z n i.e2.na­
nej mi przyczyny, od strony z.c,chod­
nic-j powsł.a.l:a w baszcie wnęka, któ­
ra szybko się powiększa, gdyż k.a­
mienie górnej części wnęki opada­
ją w dół. Dz.iś więc wnęka ma jui 
około: 3,50 m \Vysoko:ici ,  2.50 m � 
rok�ci. 2,00 m glębok'O;;ci .  

basztę! 
Moim zdamern ba:,;.zta po:i:os.taw-.io­

na dalej \\·łasnemu losowi nie pcz.e­
trwa roku. 

Proponuję, by Redakcja przemó­
wiła do ambicji i s�mienia tych, 
któ.n.y za te sprawy o.dpowiadają. 
Może udałoby się choć pro w izorycz­
n.ie zabezpieczyć basztę przed skut­
kami zi!ny, a z praYi•<lziwego zda­
rzenia konserwatję prz-epro,'-�ad:r.ić 
latem 1982 r. 

M. K. 

B)-tro 

wym Sączu u.a in1prezy z ok.art.ii 
„Dnia Kolejarza.", oiwartie pJaeówlti 
oraz inaugurację roku kulturalno­
.. &8wiatowcgo DKK : 

e Za.rząd Wojewódzki ZBo\ViD w 
Nowym Sączu na uroczystą. a.ka.de­
mię organizo\'\•aną z okazji JO rou:­
nicy walk pod Tobrukiem ; 

• Zarz�d Wojewódzki ZwlĄ•lul 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej w 
Nowym Sąe-ł:tt na li Wojewódzką 
KonlercncJę Sprawozdawc--1.0-\\'y�r­
czą. 
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Jan GURGUL 

nauczyciel z Gorlic 

Od kilku lat na !o.rum miejskiej ra­
dy .naorodowej nawołuję do wybudowa­
nia w dz.ielnicy Za w-0due st.koły pod .... 
stawowej. Dtleci z tego rejonu uczę­
szcz.3ją do sz.koły nr 4, straszliwie prze­
ładowanej, pracującej na t.T�y z.miany. 
Uważam, że bez dużych nakładów fi­
nansowych można by przywrócić, nie­
gdyś tak liczne, studnie na gorlickich 
ulicach, zwlasz.caa. że ukończenie budo­
wy zbiOr'nika wodnego w Klimkówce 
odsuwa się w daleką przyszłość. 

?ropoouję nawiązać do tradycji hi­
storycznej poprzez nadanie gorlickim 
ulicom nazw Trzeciego Maja i ksi�z.a 
Swieykowskiego, burmistr7.a, pedagoga, 
niestrudzonego dz.iałacz.a społecznego. 
Skorzystajmy też :t okazji (bo akurat 
trwa remont siedemdziesię<:ioletniego 
budynku gimnazjum) i przyvrróćmy na 
dawne miejsce przepiękne głowy kró­
lew&kie, zniszczone podczas I wojny 
światowej. 

'Vladzom gospoda·rczym radziłbym 
natychmiastowe 7.abez.pieczenie zatr.z.y„ 
manych inwestycji. Jeżeli n.ie stać nas 
na ich kontynuacj4;:, to prz.ynajmniej 
nie z.aprzepaśćmy tego, co zostało z.ro„ 
bione. Przyznajmy równie-.l, że reforma 
administracyjna kra·ju z 1975 roku nie 
przyiniosła spodziewanych efektów: 
nadmiertNe roz.panosz:yła się biurokra• 

cja, zahamowa niu uległ roz;wój małych 
miast i wsi ,  rosła buta i pańskoSć 
urzędników. C:zas wycz.ekiwa'Ilia na 
przyjęcie przez byłego ""')ewodę był 
dłuższy nii pamiętna piesza wędrówka 
chłopa spod Rz.esz.owa do dworu. Fran­
ciS".Z.ka Józefa w \\'iedniu. Chorobą nie­
których ludzi piastujących kierownicze 
stanowiska nadal jest opiesi.alość w 
działaniu. Nikt ich � tego nie rozlicza; 
bezwzględnie potrzebny jest jas.ny i 
precyz.y }ny system oceny urzędników, 
od wojewody do refe<renta.. 

Regułą musi stać sit.: praktyika rów­
noległego wydawania ustaw i związa­
nych z ni.mi aktów wy,kona·w·cz.ych. Do 
dziś brakuje nam prz.episów wykonaw­
czych do uchwalonej w 197:? roku Kar­
ty Praw i Obowiązków Naucz.ycie!a. 
Istnieją jedynie ogólnikowe instrukcje, 
powodują,ce spory interpretacyjne. 

Pracę w scz.kole rozpocząłem l sty� 
nia 1946 roku. Widz.iałem wiele dobre-, 
go w naszym życiu społecznym. nie 
brakowało jednak zła. Dopóki żyję 1,ę. 
dę starał się wakzyt: o przywrócenie 
dobrego imienia ludziom nie:;.łusz:nie 
skrzywd-z.onym; partyzantom Armil 
Krajowej i przodownikom pracy, któ­
rzy za walenie prawdy prosto w oczy­
byli sz.yka•nowa,ni. Taka rekompensata 
jest naszym obowiązkiem. 

Adam DUDZIK 
emerJłowany pracownik ZNTK 

Społeczeństwo winl\O bezwanm.kowo 
podnieść dyscyplinę na wszystkich sta,. 
nowi.sitach pracy. Mam propozycję 
stworzenia komisji złożonych z pned­
slawiclell parłll politycznych, władz 
admlnisłracyjnycb i związków zawodo--, 
wych, w celu kontroli przydałnoścl po.o 
szczególnych osób zatrudnionych w za­
kładach pracy. Trudno mi zrozumieć, 
dlaczego ludz.ie nie sza,nują pracy. 
Przed II wojną światową szukałem 
pracy; z,nalazlem ją dopiero w Polsce 
Ludowej. Powinniśmy sobie z.dać wresz­
cie spral\\"ę 7. tego, że ni,ki nam nic n.ie 
da; żadne państwo nie 'będ.2ie na nas 
pracowało, sam.i musimy do wszystkie­
go dojść. Dlatego wlaśttie za sprawę 
dużej wagi trzeba przyjąć zmobilizowa­
nie społeczeństwa do sumiennej pracy. 
Osiągniemy to z jednej strony prze2 
zaosllr"rende rygorów, a 2 drugiej praez 
pełne Informowanie społeczeństwa o 
pocz,naniach rządu. W nas,..ej sytuacjj 
najgorsu prawna j..,t lepsza od naj-

bardziej wysauk.a<ny,ch, a nie dotrz,y,-.­
nych obietnic. 

Instancjom partyjnym różnego szcze­
bla proponowałbym lepsze pczypatrze­
nie się niektórym swoim C'ZJonkom. W 
kh wypadk,u nie może być mowy o 
dwulicowości. Partię tworzą ludzie i 
ważne jest, by lud2lie cl dawali autoo­
tycr.ny przykład dobrej roboty. Jak naj­
szybciej m-z.eba natomiast rozlic:,.yć 
wszystkich tych, którzy zaufanie do 
paTtii nadszarpnęli. 

Wł.adze województwa powinny wy ... 
dać zdecydowaną walkę wszystkim for­
mom spekulacji, wyst11pić przeciw tym, 
którzy się na nieszczęściu Polski wzl)o.. 
1acaA. Znane mi są sytuacje, ki<,dy 
przy obecnych trudnościach w zaopa. 
trzeniu w wę.gfel wydano, mimo :z.a.k.a­
zu, zezwolenia na budowę szklarni, a 
jedna zużywa roc:oni<! ok. 300 ton wę­
gla.. Należy jak najpręd,,.ej w stosunku 
do winnych wyciągnąć daleko idące 
konsekwencje. 

Pol MIECZYSLAW STASZEWSKI i :  

Jan BRYl\lER 

działoc:z ZSMP z Gorlic 

Za najwainiejsiz.e u,waiam przywrOC$,,, 
nie zdolności władzy do szybkiego- I 
skutecznego reagowania na problemy 
społeczne. Wiemy, jak ospale pracuje 
administracja. w jak nieodpowiedzial­
ny sposób uata do siebie społeczeń­
stwo. Podam konkretny przykład. Kil­
kudziesięciu cilonków ZSMP w Gorli• 
cach podjęło się odpracowania wkładu 
mieszkaniowego prz.y budowie bloku 

patronackiego. Pnedsiębiorstwo budo­
wlane 9k.wapliwie wykorzystało dodat­
kową siłę roboczą kierując ją na róine 
place budów, 1, wyjątkiem budowy 
wła-ściwej - czyli bloku paU"onackiego. 
Na budynek, w którym mieli zamiesz­
kać ZSMP-owcy zabrakło jut materia­
łów. Wlad,ie ••mjewód.zkie zasłaniają 
lię dziś llumaczeniem, :ie była to inw,,.. 

lltyeja poza.planowa, że .larudnotcl 
obiektywne" itd. Od kwietnia robota 
na budowie stoi, nisrei.eją fundamenty. 
Wicewojevrodt: i przewodniczącego Wo• 
Je,,Nódzkiej Komisji Planowania stać je. 
dynie na słowne deklaracje w tej 
sprawie. Organizacja młodz.iei.owa i jej 
członkowie czują się oszukani. 

Od Sierpnia dziaaają nowe struktury 
organizacyjne, których naczelną zasadą 
była krytyka i negacja pn,eszrości. Po­
cz..:1tlrowo słusxna i jakże oczywista. 
później jednak nie przekuta na kon• 
kretne propozycje i oolidną pracę. Mó­
wimy: to jest :!le, tamto jest źle. Z ga­
dania jednak nic nie wynika. Wszyscy 
doskonale wiemy, że brakuje żywn06ci. 
w�la, masz.yn i narzędz,i rolniczych. 
Powinniśmy się skoncentirowat na my„ 
śleni� jak tym brakom zarad-z.ić. 

Nadzieją napawa rysująca s.ię szansa 
narodowego porowmienia wszystkich 
Polaków. Oby tylko nie pozostało ono 

w sferz.e deklaracji, lecz. przekształciło 
się w trafne decyzje. Jak to widzę na 
przykład w Gorlicach? Trzeba po pro­
stu zalai\\•it: kilka spraw tak, aby lud­
ność poczuła, że jesz,cze w tym kraju 
istnieje jakaś władza. Przy ulicy Bo­
haterów Stalingradu od pięciu lat trwa 
budowa pawilonu handlowego. Przez 
wiele tygodni nie wid2.iałem tam ani 
jednego robotnika, nocą giną materia• 
ły budowlane. Ktoś powinien rozstrzv„ 
gnąć: albo kończymy inwestycję, albo 
1. niej rezygnujemy, Najgorszy jest 
betwład i oglądanie się na i'nstruktje 
• góry. 

Jan WIELEK 
kustosz Muzeum Ziemi Limanowskiej 

Nic mając wglądu w bilans najpil ... 
niejszy<:h potrzeb i możliwości ich rea ... 
liz.acji, mogę tylko przekazać spostrze­
żenia ze swego naJbliższego środowi­
ska. Problemów palących jest dużo -
ot, . choćby zaopatrz.enie ludz.i w opa,ł. 
Ja f moi koledzy postulujemy np. za„ 
mknięcie na okres z.imy Polowy skle­
pów, w których nie ma co sprzedawać, 
zaś w czynnych, ogrzewanych, wydłu­
żenie czasu pracy. To samo można zro ... 
bit: z połową :zakładów gastronomicz.­
nyeh, pn:.enosz.ąc personel do restaura­
cji czynnych, gd2lfe można by go :r.a­
trudnlć przy •Porządzaniu dań taill.ich, 
ale bardziej pracochłonnych (łazanki, 
placki ziemniaczane, naleśniki, itp.) , do 
któ<ych nje potrzeba and mięsa, ani za. 
granicznych specjałów. Zamknąć nalety 
również na zimę wszystkie obiekty wy­
poc,,ynkowe - chodzi tu nie tylko o 
opal, ale i o limity tywnośc!. Postulu• 
jemy również un-iMU:chomienie na z:.imę 
wszystkich cieplarń i rewindykację 
przyznanych im już wcześniej limitów 
paliwowyeh - bez kwiatka, bezwarto­
ściowego w witaminy ogórka czy po­
midora wszyscy przezimujemy. 

Władz.om politycz.nym i administra„ 
cyjnym województwa przedkładam tyl. 
ko jedną sugestię:  nalety się pozbyć 
z.e wszystkich stanoWisk w administra­
cji i w instytucjach zajmujących się 

zaopatrz.en.iem rynku i handlem wsz.yst­
kieh tyeh, którzy utracili społea.ne za­
ufanie lub też go nigdy nie miel:i : s.ze,... 
fów działających ślamazarnie i n�e 
umiejąc)'(:h wyegz.ekwowat: z. podległ-e­
go im odcinka słu,żby dl� s.poleczeń­
stwa minimum tego, do czego dana 
jednostka jest powolan.a. Pozbyliśmy 

się dzięki naporowi opinii publianel 
na raz.ie lud:r.i nieuczciwych, czas teraz 
na tych, których działalność wygl,;da 
czasem na sabotafl lub tet "nie nadąża 
za biegiem C7..8SU. Nowe potrzeby wy­
magają bowiem nowych łudzi i muszą 
to być osoby, które mają spolecwą 
akceptację. 

Krystyna PAZDUR 
mieszkanka Zakopanego 

C,.ytając propo,.ycję Waszej a,nkiety 
„Co radzisz władz.om?" - przy z.daniu 
„odpowiedź władz przewidujemy za 
miesiąc" wprost <>ruemiałam ze zdzi„ 
wienia, że istnieją Jednootld którym 
władza odpowiada w taJclm term.inie. 
Czyżby w słowie drukowanym była aż 
taka siła? 

W kofltekści-e moich własnych ato,. 
OW>ków a wla<izami radzę im· 

1. Przed podjęciem decyzjl odl!czy6 
do stu, to pomaga w logicznym myśle­
niu, 

2. Szanow.U: prawo i petenta. a rych„ 
Io znajdzie to odbicie w spoleezeńslwle 
I jego postawach. 

3. Milczenie nie zawsze jest zlotem, 
czasem brakiem logicznych arg,,� .... .._ .. 
tów - pamiętajcie o tym. 

d_ Pomieszkajcie z nam!, a poo.ki·q 
&ię wam horyzont widzenia. 



Franciszek MIŁKOWSKI 
ZBoWiD, Umanowa 

Najlepszym lekarstwem na nasz kry­
sys byłaby uczciwa I wydajna praca. 
Nie wiem jednak. jak o tym przel«>­
nać społeczeństwo, skoro n.ie wierzy 
ono ani władzom adm.inistracy}nym, 
ani partii, ani 

1
,SOlidarności". Byłem 

kiedyś dyrektorem l przyznam. że nie 
wyobrażam sobie pełnienia tej funkcji 
w obecnych warunkach, kiedy na tere­
nie zakładu działają aż trzy z.wiązki 
zawodowe. Skarżył mi się znajomy dy­
rektor POM-u, że nawet POP stała się 
jakby cz.wartą opozycy: ną - w sto­
•unku do pocz.ynań dyrekcji - grupą. 

Uważam także, i.e choćby na krótki 
okres czasu poderwałyby nas do dzia­
łania zmiany osób na kierownicz.ych 
stanowiskach. Ponieważ. w większości 
wypadków ludzi� wiążą odnowę z no­
wą twaną. Poza tym trudno wymagać 

od ,ta·rej kad.-y kierowniczej inicjaty­
wy, skoro przez ostatnie k.ilkanaście 
lat skutecz.rue oducz.ano ją samodziel­
nego myślenia i działania. 

Moim zdaniem najważniejsze wady 
Polaków to brak sa.acunku do pracy I 
niegospodarność. My nie pracujemy, 
lecz imitujemy działanie. Będąc dy­
rektorem Rejonu Dróg Publicz.nych 
obliczyłem, że moi robotnicy pracowali 
dziennie przez cz,tery godziny, resz� 
czasu tracili na papierosy, śniadanie, 
:załatwianie formalności w bluri.e. Dru­
ga sprawa - w latach pi�ćdziesiątych 
rolnicy brali w dzierżawę rowy przy­
drożne, skąd zbierali trawę. Był z. tego 
wcale nie'.l.ły dochód dla państwa. 
Obecnie rolnika trzeba prosić, żeby ra­
czył zebrać trawę, skoszoną przez. nas, 
w pobliżu jego domu. 

Jan PALUCH 
redaktor naczelny „Solidarności Podhala" z Nowego Targu 

Najważniejszą sprawą Jet rozpisa­
nie demokratycznych i wolnych wybo­
rów do Sejmu <><ar< rad narodowych. 
Jest to takie sz.ansa do skonsolidowa­
nia spolec,,,eństwa. 

Do władz apew.J<: o autentycme, a 
nie deklaratywne zaangażowanie w od­
nowę. Myślę, że spraw do załat'Wa.enia 
jest sporo i niestety, prawie wseyst­
kie - na wczoraj. Konkrety? - to ca­
ły pakiet <!otąd nie zrealizowanych 
spraw z. protokołu rozmów nowosądec­
ki<oj .Solidarności" z komisją rz.ądową. 
A społeczeństwo pamięta i czeka. 

czej ora2 bardzo szeroko rozumiany 
samocząd. Od samorz.ądów wlelkich 
pr.ziedsiębiorstw przemysłowych po sa­
morządy osiedlowe, blokowe czy naw�t 
kolejkowe. Szerokie upowsz.echnienie 
idei samorządności ma wiele zalet. Po­
winno stać  się gwarancją na przyszłość 
przed ewentualnymi wypaczeniami i 
patologizacją władzy. Niepokoje? oba­
wy? - je!Stem niepoprawnym optymi­
stą,, uważam, że Polsce pozostała jut 
tylko jedna droga: do prz.odu i w,n.y­
scy. laku i wladz.e, JillltiZą to 21:'00U.­
mieć.. 

Moją nadzieją jest s1.ybka i Iron- Pocł scrlpłum: Jeżeli Z06tanle za-
krctna realizacja reformy gospodar- mieszczone, to bez żadnY'ch &kreśleń.. · 

.Juliusz JAROŃCZYK 
kierownik klubu modelarstwa lotniczego w M1,1Szynie 

Aby coś dr�nęlo w na,,zym pogłębia­
jącym się w chaosie życiu społecznym 
; gospodairczym, koniecz.ne Jest: 1) szyb­
kie wcielenie w ż.yc-ie idei frontu poro­
zumienia na.rodowego, 2) konsekwentna 
rea.lizaeja poroeumień- sierpniowych,  3) 
rozszerzenie dostępu do środ!ków maso­
wego przekazu wszystkich · grup społe­
cznych, zawodowych i twórczych. 

Boli mnie prz.ymykanie oczu na cięż-

ki los ludzi .>tarych i z.niedo!ężn.ialych. 
Zorganizujmy się w jakieś pogotowia 
ziimowe, wyzna.oz.my drużyny hal"Cerskie 
do wykonywania niezbędnych zakupów 
i przyniesienia wiaderka węgla. Ludzie 
muszą to z;robić sami, ale władza po­
winna dać jakiś impuls. Wrogiem nu­
mer jeden powinna stać się nieudol­
ność, bra.k wyobraźni 1 marnotraw­
stwo. 

lVIarian KOWALIK 
dyrektor szkoły podstawowej w Olszówce 

Zwróciłbym uwagę na funkcjonowa­
nie wszystkich instytucjli, sz.cz.ególnie 
administracji terenowej. Załatwienie 
prostej sprawy ciągnie się tam nieraiz 
tygodniami. Waele tu zależy od życpi­
wości Uł"zędników, prosiłbym o nią 
zwłaS2>Cza wtedy, gdy interesantem jest 
rolnik, nie zawsze zorientowany we 
wszystkich obowiązujących przepisach. 
Idea.ine byłoby załatwianie wsz.ystkie­
go od ręki ! 

O wiośnie trzeba pomyśleć już dziś. 
Rolnictwo musi mieć zapewnione środ­
ki produkcji. Poprawę w produkcji 
żywności widzę w z.achęceni,u chłopów­
-robotników posiadających duże gospo­
darstwa do pracy tylko na roli. Myślę, 
że udzielenie im kredytów na dobrych 
warunkach i umożliwienie zakupu po­
trzebnego sprzętu może przynieść wy­
magany efekt. Dodatkową zaletą było­
by zwolnienie wielu miejsc pracy w 
przemyśle dla ludzi młodych. 

:oniecznie trzeba Pnywrócić szacu­
ne.� do pracy. Robotnik powinien sobie 
zdawać sprawę z. potrzeby swojej pra-

cy, nie może być taki.ej sytuacji,  a by 
sądził, że jego trud przez kogoś inne­
go jest marnowany. Proponuję, aby 
zawsze wiadome było, kto jest produ­
cen tern daneg-0 towaru. Z kolei pra­
l.'OWilicy zakładów powinni wied.z.i,eć, 

do kogo ich produkt dociera. Trzeba 
też zdecydowanie uóżnicować cenę to­
waru z.e względu na jego jakość. 
Prz.edsiębiorstwa. będące obecnie na 
własnym rc:izrachunku, produkujące 
11

buble", szybko to finansowo odczują. 

Władysław MALCZAI{ 
przewodniczący Zarządu Wojewódzkiego ZMW 

Ż)l'Wotny Interes całego 1polec:r..eń­
stwa wymaga na,ty-chmiastowego uce­
gulowania rynku rolnego poprze.z: l) 
urealnienie cen na produkty tywno­
ściowe, Z) stworzenie perspektyw roz... 
woju l gwarancji nienaruszalności go­
spodarstw rodz.innych, 3) uruchomienie 
mechanizmów zapewniającyeh rolniko­
wi zdobywanie środków produkcji i In­
nych dóbr bez wi-eloletniego oczekiwa­
nia. 

Tadeusz 

Absolutnie nie do przyjęcia są pół­
środkii., ja.kie ostatnio stosuje rz.ąd, mam 
na myśli. niefortu,nną decyz;ję o sprze­
daż.y wiąz.anej wg przelicznika I : 5. 
To nie mobilizuje, a wręcz odstręcza. 
Istnieje poważna groźba skłócenia mia­
sta ze wsią. Trzeba w końcu uświado­
mić sobie, że pr?Jee trzydzieści pięć lat 
wieś płaciła haracz uprzymysłowienia: 
prawie połowa gospodarstw poz.bawio­
na jest wody bieżącej I la'Zie11ek. 

FILAR 
dyrektor szkoły muzycznej w Gorlicach 

Wiele jest spraw, które wymagają 
generalnego uporządkowania. Przykła­
dem może być bałagan organizacyjny 
panoszący się w komunikacji miejskiej 
I PKS. Beztroskie spóźnienia I odwo­
ływanie kursów nerwowo wyczerpują 
ludzi chcących dojechać do fabryk i 
szkól. Z powodu trudności paliwowych 
zrezygnowaono z pewnych kursów na 
liniach akurat... najbard2».ej przepeł­
nionych. Czy to ma być gospodarskie 
myś1enie? 

W sferze stosunków władza--<>bywa­
te! problemem nad.-zędnym jest wza­
jemne zaufanie. Urzędnikom, którzy 
nie posiadają autorytetu, radzd}bym 
dobrowolne odejście. Nowa władui mu­
si działać �bko, trafnie, samorządńie 
nawet w najdrobniejszych w,rawach. 
Mamy spore reuawy, choćby w wyko-

rzysta11iu baz.y lokalowej. W Gorlicach 
n,p. w budynku byłego Ul'zędu powia­
towego znajduje się Ośrodek Postępu 
Rolniczego; moż.na by go prrenieść do 
Siar. 

Obawiam się, że przegadamy Polskę. 
Za dużo radzinly i dyskutujemy. za 
mal<> jest konkretnych działań. Po­
wiedz.my s-zczen.e, jak w Biblii: -
niech wystąpi ten, który ;est bez g,ze• 
chu. Każdy z nas dźwiga na sobie brze­
m4ę odpowiedzialności I winy za obec­
ny stan kraju. Nie zawsze dopełniali• 
śmy swoich obowJąz.ków; krytykując 
przeszłość, cz.ęsto sluunie, kryty!ouje­
my więc sam�h sie-bie. Polacy są z<ie­
morali-zowani : dlatego odbudowa mo• 
ralności jest ważniejsm od odbudOWt/ 
gospoderc,:ej, 

Stanisław ARNOLD 
dyrektor Rkoły z Zakopanego 

Z pozornie łagodnych, akceptujących 
wszystko, układnych do sierpnia 1980 r. 
rodaków przekształdliśmy się w nie­
utny,ch, rxxJ.ejrzliwych. nieposkromio­
nych krytyków, w wulkany agresji. 

Trzeba konieclill.ie dążyć do unia.ny tej 
sywacji. POW!inniśmy przestać wza­
jemnie się 1.w..dra;żniać. Tylko spokój 
i opanowanie mogą pomóc. Myślę, że 
władze państwowe powJnny ustawowo 
uregulować wiele spraw porządkowych. 
zapewnić bezpieczeństwo obywatelom. 
Niech zacz.nie pręż.nie działać Front Po-

rozumien.ia Narodowego. Nie moi.na bel: 
przef"wy poz.walać na prowadzenie 
strajków, proklamowanych często bet& 
poważniejszej motywacji. Są przeciecŁ 
inne formy protestu. Srodki masO'Wego 
przekazu niech w sposób rzetelny jo­
formują s.poleczeństwo

1 
niech pogoń za 

sensacją będzie zastąpiona spokojną 
interpretacją zjawisk społecznych, po­
litycznych, ekonomicznych. Trz.e)::>a 
wszędzie sz.ukać tego co nas łączy, a 
nie co nas dzieli - a łączy nas wspól­
ny byt. 

Antonina KOZŁOWSKA 
kuracjuszka z Kotowic 

Ze spraw v..ielkich najmocniej od­
czuwam obecne rozprzężenie społeczne 
i narodowe. Swoisty chocholi taniec, 
z.akię!)', wiodący donikąd. Wierzę jed­
nak, chcę wierzyć, muszę wien.yć, że 
7.loty róg się odnajdzie I Polska ocknie 
slę z maJ:azmu. Tak to odcz.uwam, te 
wszystkie spory I konflikty: jako ma­
razm. Mam jednakże nadzieję, :;.,e na­
ród nasz, jak tylekroć w ciągu wieków, 
ocknie się i ·  zjednoczy z.nowu. I mam 
nadzieję, że stanie się to niezadługo, 
byśmy nie musieli przeżyć narodowej 
katast.rofy. 

Z małych spraw - może kilka słów 
z pozycji kuracjusza. Słyszę wokół na­
rzekania. Mieszkańcy tutejsi żalą się, 
że kuracjusze, czyli my, dysponujący 
wolnym czasem, wszystko, co się da, 
wykupujemy, ale cóż mo'.lemy kupić, 
skoro bardzo wiele towarów sprzedaje 
się wył4cr.nie za oka.1,a,n iem dowodu 
osobistego czyli  ob}' wa.telom wojewódz.-

twa nowosądeckiego? My z kolei, ku­
racjusze właśnie, nar-�kamy na fatal­
ne wyżywienie. Dyrektorzy i kucharze 
tłumaczą, że „tak k.rawiec kraje, jak 
mu materii staje'". Tylko że jeden kra­
wiec będ'Zile kroił OS"lcr..ędnie lecz ele­
gancko, a inny robotę spartaczy. Po­
dobnie z naszym wyżywieniem : może­
my zrozumieć brak mJęsa, ale czemu 
pokarmy są niesmaczne, czemu nie da 
się nam rozmaitych racuchów, piero­
gów, zapiekanek cieszących podniebie­
nie smakowitością będącą efektem me 
tyle dostatku, lle inwencji? Moja pro­
pozycja więc brzmi : częściej zagląda<! 
do kucharskich książek, więcej wkładać 
myśli t trudu, a wówczas kuracjusze 
mniej będą narzekać, że ka·rtki dali, a 
w zamian nic nie dostają do jedzenia. 

- 9  



W 2110 roku 

10,5 miliardów 

mieszkańców Ziemi 

J�ic w:, n tka z rap,orW. o stant.e 
za łudnien.ia na świecf•. opublikowa­
nego pt""MJl. wyspec}aHzowaną agen­
d( ONZ, zajmujacą się sprawami 
populac}i. ludność aasv,ej planety 
wvnit.Sie za 130 lat około 10 mitie.r­
dÓ'W. ayli dwa i pół ra,:ia wi��j 
ntt obecnie. 

Pl.'z.e.wid.ywan,ia. � 908Qł-y opa.rM­
o.a pod:::.'1:awi,e, l'Jlłoie1\ pr-0gH1111.u 
OC1,'M1icaanin J){'Z)"l'OSN na'1u·a.K\.e«'I'). 
&a.port -.iska.z.uje równocre'.,ni.e, ie 
w zale.ino�ci od rea1i?..acji ł,ego p!"O­
gu.rmi, l:ic-aba ludl1i0.-.Ci _ wiata w ro­
k.u !I ID wah-at się m.oże w l(ranicacn 
H.2 mtd (mak.3ianum) oca& I M.ld 
(tnin-lmurn). f rgyjmu.,jł\c średnią w 
w.,.-sokości ?0 .5 młd M1. po;·t })l.'H"Yfi­
duje, te 9,5 mld p,ri\Jpftdn� na kra. ... 
je- rozwijajac« sł�, MŚ ktdnołć M}­
ubois,z.;..ch re.!t0tłÓW Afrvki i AsJi 
będz.ie stanowić pr,nad eo pti&e. ogó­
łu m ies.JkAl1c6w Ziemi. 
_., Wedłu,:t autorów raporW. w !'Ml"'G­
pi,e, Zacht>dniej, w okre:.ie nack:ho­
dz.ac.,ch 50 lal nastą.pi sla-btl i1.aC-J� 
wS'ka:lnika urod»eń - Po WVM.'Oticie­
o 50 mln w S"tosw1ku d-o st� r,u t.t�­
nego. tnn.v1ni krajami .  w k:ł.órveh 
na�tąpi taka st.ab,li1..aeja będa : Am4'­
rvka Płn. (320 m�n) onu Zwtę'hC'k 
Radz:-ecki (380 ml u). 

Na kraje ai..ia t:vck;e rna przvpa dat 
tr�.vkrotn:e w :ęciej kt<lno�ci •ft 
obecnie. W koń.cu xxr w�eku -
jak prz.e,-.· idują pr-0gnoz.�· - nastąpi. 
stabi l : 7..acja do r>ozionw -4 . 1  mld .  Na­
tomiast w krajach a!ryka.i")�k.ich, 
które na o�ól n i--e- p1':M\.'aw'.ajq wy­
l'�Źn:"·-ch oznak :1wo ln :-enia tempa 
pn::-,rostu natun,hi�n.  l iczb� l udn o­
id może ?N1''. E::ksz .vć S iE::  nawe-t e-r.te­
r-okrotn ie. 

Ja k ołv.· ; ,1 d<.·zv>ł J)L1.e,1,,odniczący 
UN F'ou.nd ,.�or Populat '.on  Act ivi­
ties, Rafael Sa!a!'ó .  wy�.lki  tej orł!:a­
niz.acji ida w k :e1·u n.ku 28. hamowa­
n ia  trendów f>opulac:-,jn_,·ch · w kra­
jach nie ror.win i('tyeh. w którvc-h 
wskaźn ik i  urod1..eń n :e  w...-ka-zują 
obecnie t.c-ndencji  spadkowych. 

Ludno..\(, św:ata - \\.:edług ra po1 -
tu - zv.· :ęk:i:z..\· la � : �  w uh.  roku o 
80 mln i ro�nać ma nadal w terntl ie  
90  mln rocznie aż 00 ko,lca i>i e­
żącego stul(.'-Ci�1 .  

Przeciwko 

e lektrown ·o !'l'l 

n a  orbic ie 

E�.p,e-r<:i a merykails-kiej Narodo-· 
wej Akade,ni i  Nauk jednoglosnie 
w:,-razil i  spnec.:!" wobec: planów bu­
dow.v el ektrowni !-loncx·znych. insta­
lowan;1:.ch  na " '.c-I kich satelitach 
Ziemi .  UZna l i  oni ,  że projekt taki 
jest możli',1,."J do z.rea l i zowania  x 
techniczn�o punktu wiclzcn :a .  lecz 
Jest jednak  zbyt koszt.own3· Ponad­
to eksploatacja tv-eh elektro-.vni za­
klócalab:v lqcz.no.:.ć !'ad�o�ą. a takie 
prz�zkadzał , 1  w bada n i ach a�t rono­
micz.n., ch. 

Koncer>cja bu<low.v 'ł� ll"li iow p1"i"..e­
twar1.ajqc_\"C.'h �w :a tło  S101ka na 
energię elektr .vczna,  przekazywaną 
ca Ziernię w po!.laci v,; :qzki  mikro­
t, lo'Y.:{'j ,  l icz.,· sob'.c ju:i. 13 lat. Za 
twórce jej u wala s i ę  Petera Gla!>'e­
ra - pracow 1nka pn watncto instv­
tulu na ukowo-hada\\."C7.ei!o ArthUr 
D. Uttlc Inc. Na �tud!a nad ni.ą 
amer.'" kaliski Un.qd Aero11aut.\·k i  i 
Przestrzeni K osmic1.ne-j -..:ydał w 
m i nionym d1.i e<-;'.ęc! olcc iu  ?O mln  do­
la rów. Prz-c,v:d .n\'--:.no um:es,x:z-<'n ie  
n ·t orbic:e okolo7..ie,m5:k=ej 60 c;atel i •  
tów o rozmiarnCh ff na <1 . 8  k rn  ( ! ) .  
Każdy z n:ch rn:a l  pnckazvwać 
ei·.ergl� do zbudnwa r;c-j na Ziemi 
.-.tac.ii odbiorczej o pow :c>rzchni 
1 :5::ł km kw. Ll<''l.<mo na uz_v..,k.anie 
w ten sposób 300 ml11 m('�awatów 
mocy . Bvłoby to prz?ds:ęwz.ię<:ie 
te-chn;cu1e o bcz.nrecc<len.c:owej skal i 
\\' d z:ejach cywiE2'1cji .  Ko�tv jego 
ocen la 11 0  na  :i trdio !l:V dol·· r·ów -
c•z .v l i  l�·le, flc V. �· no!>i rz.leroletni  
budżet rz.r1du US.\. 

Zdan iem nauko\\ ców, uda � i� za­
pewnić <."�1erg'.ę z taf1...:z_,·ch iródcł. 
C'c�a\\ e, za i le la t ten amhitny 
pro.'ekt 1.ostan:c orłkurzon�·. .lako 
naj lrafnie_i-sz.e. roz.\, · ·1 1 .. ,n; e- proh1e­
r1ów e11e· ·�At,·<·?J'' " <.'h -:,., · a t · , ? 

' 

POZI0!\'10 : 1) daw-niej starsL.y fH-
�k; :;) ryba z rodz.i,ny karpiowa­
tych ; 8) je--,,.ioro w pn. Fin la·ndi4; 
8) ror.twielit,ka :  1 0) osad powstający 
w wyn iku  silnej erozji gór po ich 
sfałdowaniu i wyp,ięlrzeniu :  11) dia­
tez.a : 12) duży ża!:!lowl,e,c handlowy­
o wysokim pękat.vm kacHubie ,. :t 
.ma,c;.7,I.Mni ; 15) gl()Wnia : 1 8) nac;,.yn ie 
w kb"t.tatcie misy na nM.<'e ;  21) pn­
tąg ; !4) ptnk  ck�pieżrw ?. rod1.inv 
sokotó9.• : 26) kolc-:,.i�te drzewo z ro� 
d-�i·nv  mimozowa l :'t<.:h : '.!7) b�trość. 
_polot, dowcip: 28) promieniotwórc1.v 
piet"""-'�Mtek ch()-n1iC"""1.n_,• : 2§) ma�mo­
W"a .s-k'l\ła głębi nowa : 3n) o!tJtma. 

PtONOWO: 1 )  i;,•,,mad!w wy))<'d 
&iN'i.« tw: odll"'�ł� paatw-i-�ka ,:.ót·,k:-e : 
:t) ł(Ólt� ez,ęŚĆ -""l'Ohl lllb 1(.k..ł;,.yn-i o,ł.­
taif"t.OWej, w:V'konana z jedr.ej ka­
ft'ri,f,,n.rtt-j plvi.r : :1) .ieiYioro w pd.-

9 

„ .....w&C."łt.. A reye� : 4) �-lat·opol�ka ll::\1.wa 
,tałk,u woclnci�Ji : �) gatune-k w1.\2U : 
li lel<kA pojao,d dwt>kolow)', jedno­
"°""' sltu-""Y d<> f)!)rz,:ga r>i a mk>­
dyctl. kon i :  7) uc:;,,,ocie J)iN.'7etli-a '* 
p('7.elv-k-tt : 1 �) w dawnej Turc.ii ey--
1".tl O<t!cersloi ; 1 4) rói""1ll<a :  18) t'U<'h 
llt&t.1<� Jolającego w )>ow·iel>r?.tl : lT) 
(łu:,;e antylop_v : H l) 1i.)n10wii;ko skal­
n.e:  l �  tt'"?«iorzę<l : 30) moływ dc­
lt:oca,r,:,jn.Y w fotn\ie splotu l'lici.a : 
!1:) pl.aitrocrna kontyn en lc'\1,na : 22") 
jedt10tttka. �ie,nia ))l':)(iu elekt.o:·vc-1.­
l'\-eg'O :  2:t) JroR.m<J1){)łih'<".l'lłlA ,  lcł'"f.('"11,--;ią­
N. :9łae bv�mll 1. roo.l.uw 7Jo:'f.on:,-eh : 
"'J buduje IHtwO<me ierein-.la i t�� 
... Y. 

"Roo..wi�a 1)('"8ffiw J)t"'J";v,:qyl�· do 
cłn4a 1 1  !f!'"Udn.ta. 

.. i.--oul&, l<I) ólad, %9) was�c. U) 
T(.'RW, :tt) 11.M'Y, 24) l>N>łttOStyk, : l) 
ffwłlg"a, 3%) i,rowincjonałiznt, 3-.1) 
k.Jriai, 34) Bajkonur. 

-. :le) główki<. Z7) _...... !8) 
ir6jlta, %9) kornik, ao, palma. 

Za poprawne roz.,.viąuu1 . .i.e k1-.r.v­
?:6wtci nr 46, drogq losowan ia na­
::!rOOy otnymują : paini Zu7.a.nna. JCur­
dzi�l z Wys-owej orw. pani AnnA Te­
resa Kaszowicz z G<>rHc. 

ae?M'L\ZAN!F. K ltZY�'K ( 
Nit � 

f'OZIOMO :  I) aulo....,.t. 5) i-, 
JGł ob!iitrukcjoni.<sta. 1 1 )  9ękaex, 121 

PIONOWO : !) Tallal\8, 3) gllt'4..a, 
•, akcrot, 8' eUuda., '2) p"tent., �) 
Morse, 9) mołło, 13) Newłon, 14) 
U1strr. J!i) art{on, 17) Lf"S7;11.o. 18) 
Darwin, l�) wstę1>. !3) Akwilon. 25) Gt·atulujemy ! 

W-ędJ·u-joc: ta\r1.a 1\.'>ki1.-ni �leik.:lmi i d ro.i;:"·nam1 nie pamię­
\.amy,  że w t.nn poe.l.a.c:e natur:-,· praco\\·a l i  niegdyś górnicy.  
Gdy pr,.vchod1.i grndniowa Ba.rbórka nw:,;.l i mv �łÓ\'•.-nie o ślaB­
k:i.m węglu. H ;�f("),ria  gorn"i<: t \l.  a w inny�h· t"t'jonach kra"ju 
jest ma to ;1.11ana.  

W Tatrach i na Podh;i lu kopalnie i:;tn ,a l .Y przypu,szczaln ie  
już  w XV w eku .  Z Lego okresu pot'ho<l1.4 pierwsze z.aµhi·ki 
mówiące o dz:er:?.a w :e kop.al(l. Dokładn iejsze źródła archi:­
w�lne datuhł się od p('IC�tku XVI  w. W p!erwszych tatnati.­
sk :ch k-0pa h:ia<:h wydobyw.a n.o n.Kły rnic,dz;i, srebra i zł ota. 
\V latach 1 ;;02-6 ek.-;ploatowNno kru<;;,.('e w Dolin ie  Koście­
lis-ki.,ej, Pocz.ąt.kowo ccntl'a lnym m:ę-js<:em po::.1,ukiw<łll  był 
01·1l.ćlk. Tam też po\a.. st�,ł�· p'.erwsw .,ba,�ie" - ów-czesne ko­
pal nie W 20 lat p()żniej prace �ór:1'.cz.e pr�unęly się do 
Dol i ny  Chocholov . .:sk :cj. Miejscowa 1udno�ć. karm:ona od 
CYt.iecifo.;lwa opowiadaniami o srehrach ukry tych w skalach ,  
była n iesLrud1..ona w 1)oszuk '.w.1n :ach. Ta jemne zna k i  rzcko­
rno prO\\-a<h:1ce do skarbów bvlr bacznie '.'ltrz.cżone pn . .ez 
posz.c7.ególr.c rody . Niepowodzenia '"'". odr,ajd .\'\vaniu kru-:-;z­
ców pn\"pisyy,�1 110 brakowi szcz.ę..\c-ia , a n;c skąp_,.m ich za ­
sobom. Kopaln :e  tatn.ai"1s kie n:e prz, nos i łr  v. ięks1...'·ch do­
chodów: Często z trudem pokn wały wydatki na eksploata­
ck. Górnicze prace \\' . elokrot i ; :e  b\" ł \· 1,an�cchane. 

Zorgan i zowa ny rozwój J!órn:ctwa ·r,astqpd dopiero w XVI I I  
wieku. Król St;; n isław Aut.ust Ponic1tov,:�ki  n ie sz.c1.ęd 1jl  
�rodków n.a rea kt.'·wowauie górn i.-c twa. W tym celu s pro,va­
d-t.a l  nawet spetja l il'.i tów t. za�ranicy. głównie z Niem:ec 
i C:1..ech.  Pr'"l . .f pomoey ff'df>jscnwyt•h 7i41aw<·ów skarbów pl'n­
wadzili oni prace pos1,ukiwawcze. dokonrwali rej�tracji 
miejsc, w których znajdował�· s ię  krut-zce. a na�tępn ie kie­
rowali ek�ploatacja. Po5zuk ' '" an ia prov. ad z.one były w Sta­
rej Robocie .  w skalach Giewontu , w okolicach ·R_vbi�o Sta­
wu (dzis iejsze Morsk'.e Oko). Z na�ta n iem w ieku xvr r r  roz­
poczyna się wydobywanie rud żelaza. Początkowo wykryto 
je w Dol in ie  Jaworz.vnki  pod Kopą Magury. W pó/.n iej:--znn 
okresie kopalnie rud żelaza powstawał_,, na s�laku od Dol in�· 
Suchej Wody do Ool i r; y  Ko�ciel iskicj. Na zachodnic.h sto­
kach Bobro,.,.-ca wydobywano n.idę że laza od 1790 r. 
, Za czasów Stanis l dWa Augusta Poniatowskiego szcz-ególną 
UYi'agę po�w:ęcono kopalni pod Ornak iem zwanej „C1..arne 
Okno··. Jak podaje- w opardu o Ź.!'ód ła H. Jost w U kw. 
t 767 r. w sztolni ,,Czarne Okno• · pracowało fiO osóh. Pośród 
n:ch b,v lo 9-12 .e,óra l i  „n;· cyo•rwln.''Ch" (mit'-j�cow\·ch) .  je<len 
sztygar i szmelcarz (\\'ytap:acz), 2 węglarzy, 36 kopaczy 
i dwóch kowal i .  

Górn icy.  podobn ie,  jak dzi s i a j .  pracov,.- a l; na trzy z.m:a11v 
po osiem godz.: n. Pierwf'z.a zmiana ro:ą>oc1 . . \"11 r : ła pracę o go­
dzin ie  16 w pon i ecJ-z: h 1lek. Górn:cy przychodzi}.; wprawd1) e 
na �odz )nę  1 2 .  a l e  wpie:-w musiel i odpoczqć. następnle zjeść 
posi łek i odmówić modJi twy. Pracowali od 16 do  24. W na­
stępnym dniu .  we \•,: t9-fek w.,·dobywanie rudy odbywało się 
od 1 2:  do �O. natomia, w środę od 8. Od c,.wartk u  do  i,;o­
boty cykl prac�· powt :  r1� l s�ę. W pje-rw�zych Jatach wieku 
XIX sobota bvla dn ic!l1 wo!m· m  od pracy. Pracowano od 
niedzieli da p:ątku. M :Pdzy górn:ka m i  krążyła nawet l�en­
da nakazuj.i.ca wszvqJ;: i in wier;._vć, że kto podejmie � ię  pra ­
c.,• w sobotę tego d u c h  opickujric�· n, oi.e skarać wielk :m 
nie�zci.ęsc:-cm , a nr1 1,..1e,t 1.awalen:em ba� i .  

p„acownicy w_vwoC:z.i l:  s • ę  z rói.riyęl1 1:!rup �ol e-cznych. 
B\'l i  r,o'irórl 11 : c i, m iej:-iC'O'-"' i i ottc.,· �ó .. " 1 ('. zb'.("�\ i  chło-pi pafl­
S/.�1:y;i-.n"mi ,  lud1.it.� pr1.C" . .'.;l c:1Ciowan i  w )c·:i j u .  

P.o pierwszym roibiorze Polski, k i ed y  Poohale pr�st.ło 

w ręce • .o\.u..stri i ,  prace górnicze prowadzono w trz.och sztot­
n.�ach n.a Ornaku, w dw6<'h w Starej Roboc:e, a także na 
Hali Py�zncj, w KOC::izystej , w Suchym Żlebie i w .Jawo• 
rzynce. W dal�vm ciągu prawach.ono 1>0..-;z.ukiwan ia  -rud r' a 
Hali Kondra towej ,  Kasr;,rowej i Tomanowej. Udało s ię  z.na.­
le/.ć rudy miedv.i. cynobru oraz n ieco rud srebra. Niepo\1.;0-
dzeniem skol1czyły się pos!.ukiwania złota. Znaczni e" więl��ze 
zasoby rud wykrywano w Tatrach Słowackich ; wydobywa­
no je od początków 1 929 roku .  

Wykrycie znacznych zasobów rudy  żelaza w K opie Ma­
�u1-y, wpłynęło na ror.wój pl7..emyslu hutniczego w Kuż.ni­
cach. Za c.zasów dyrektury Rudolfa Elsnera zakłady hutni­
cze w Kuźnicach należał.v do na jlepszych w Galicji. (Sama 
osada Kuźnice jest starsza od Zakopanego. Pic-rwsi g�ci e 
przybywal i  właśnie do Kuin ic. Równie-.l. tutaj pow.c;tał_y 
p!en1,:sze szkoły, 1>l acówki kulturalne i lec:z:nicz.e. W m o­
mencie rozkwitu Ku:i.nic Zakopa ne b.t,· lo nędzn;:i w:oskth 
Nazwa Dolina  B;vstra,  w któl'ej zn.ddujq  się Kuźnice, na-­
wiqz.uje do czasów w których tętniło w niej życie [){'z.em:,·· 
slowe.) 

Do polowy X fX wieku rudę ielaza wydobywano w ko­
palniach znajdujących się w Kopic Magury, w wa"·oz:e 
Porońca (Sucha \Voda) ,  w Kopie Królowej , na Tcwnanowe-i, 
w Dolinie Miętusiej ,  w Dolinie Małej Łąki. Praca w kopat„ 
niach latrza1lskich z.osta ła  zakończona w 1 880 r. Po zaku­
pieniu dóbr kuinickic:h przez hr. Znmo.'·skie�o cz.vnnych 
był-o jes-rez.e w Tatrach siedem ba1l. Mimo kolejnych prób 
eksploatowania z.IM ..  górnitlwo i nierozłącznie z.wiąz,"\ne 
w nim hutnictwo chyliły sie ni eodwołalnie ku upadkow;., 
Dz; alnlno�ć górnicza i hutnicza stworz.yla !. Kuźnic pręż.ną 
osadę przemysłową, wpłynęła na budowę d róg. W tym wła ­
śnie cz„1sie powstała d1·oga z Nowego Ta-rgu pt"Ze'l. Lud7.im.ierz. 
do  Zakopane.go. Dzięki przemysłowi powstała równie-i:. d ror;a 
łącząca Kui.nice z Zakopanem oraz z Poroni-nem i Krako­
wem. Piękna spacerowa droga pod Re�lami b:,-fa właśnie 
niegdyś dro�ą żela21ną. po której góralskie furki woz'l�· ru­
dę z bań do Kuźnic. Do d7..iś zachowało sję wiele ście:i:c-k 
Po�ród 1a?f>r, k tórymi chodzili robotnicy kop,alt'l.  Bieg najł>ar­
dzie-j zakopiańskiej ulicy - Krupówek. również zwią1..any 
jest z k uźnickim przem;vsłern. Łączył.a ona Ku źnice z cen ... 
trurn wsi Zakopane-Ro zwan�:m wówczas „Nawsie" (u1. Ko„ 
ściel i�kal . Oprócz. d-róg i ści e,iek zachowało się wiele nazw 
potwierdzających istn ienie w Tatrach i na Podta trzll gór„ 
nictwa i hutnictwa np. Bafo>ka, Huc!gka,  Kośne ILrnuy,  
w Dolinie Kościelisk iej - Polana i Hala Smytnia ,  Pol.:tna 
na Stołach .  Sm,y tnia w języku niemieckim oznacza ku źnię, 
natomiµ.st Stoły to po prostu si'.toJnie. Nn-zwa Dol :ny Stfl.rn­
robocia fo; k i,ej wywodii s.ię od „Starej Roboty''. jaką prn„ 
wad'lono prz.v wydobywaniu kruszców pod Ornakiem. Prz..v 
drodze do Kuźnic po lewej stronie znajduje s ię  budynek 
.,Murov..·anica ·• pamiętający czasy rozkwitu przem.'·słu �Or­
niC'"t.ego i hutnio.ego. Wc-hod7.i on w skład 7.-.J.budowml wnl­
cowni.  Wiele cennych pamil-'\tok ?Jgrom8:d1onyeh jest  \\ i\Iu ... 
zeu in  Tatrza ńskim. 

Ciekawą formą z.rzc�zania s ię były tzw . . . Pusz.ki Brack; e·' 
przypomirajnce kasy zapomogowe. Tworzono je ze składek 
pracowni czych i innych dotacji .  W prz.vpadku choroby pr:1-
cownik kopaln i  tudzież huty mógł otrz:,·mać n ic-wielk i  z.a: 
� i łt�k. Jstniały z1rz.;1dy „Pusz.k i "  rozpatru.1<-1ce k ierowane clo,·1 
proShy. Z 7.as iłków kór;r,:\·'>łały tald:e ,vrlnwy po 7,m:1rln·h 
pracown'.kach, Pu:-::zk1 Brackie utrzym) wały lekarza i apt<:c� .. 
ki zakładów. 



PIĄTEK 

PROGRAM I 

6.00 TTR, RTSS - chemia ; 
ti.:rn TTR, RTS$ - biologia;  
s.:.o  Dla szkól: geog rafia, kl. 7 ;  
!ł.5.; D l a  szkół: krajobrazy polski, k l .  4 ;  

1� .:;o  'l'TR - uprawa ro.Sli n ;  
H . \ O  T T R  - mechanizacja rolnictwa; 
1a.�o Redakcja szkolna zapowiad a ;  
15.SS N URT . ,._ współczesne problemy peda-

gogiki pracy ; 
16.25 Program dni a ;  
:6.30 Dziennik ; 
:G.50 Dla dzieci: .,Dzi�kuję, jakoś leci" ; 
11.15 „życie na Ziemi'•  (7) - .,Zdobywcy 1...-

d u " ;  
1&.20 Rolnicze rozmowy ; 
18.30 Sprawozdawczy magazyn sportowy ; 
:..S.50 Dobranoc ; 
lfJ.00 Z archiwum telekina: ,.Brzydkie ka-

czątko" - film obycza jowy; 
19.30 Dziennik� 
!!.0.00 „Monitor rządowy" ;  
20.30 Teatr Faktu: Aleksander Borin -

,,Znachor•• ; 
22.05 Piłkarski Tote k ;  
22.10 „Jerzy Mi.li_an zaprasza" ; 
:12.45 Dziennik ; 

PROGRAM li 

W I ECZÓR TELEW IZ.Jf K ATOWICE 
NA ANTENIE „DWÓJKI'' 

JS.15 Program wieczoru; 
n.20 .,$1.\Sk bex: mitów" - �,Radołt preparo-

wana" ;  
19.ilO Kronika 
19.36 Dzienni k ;  
:!C.00 „ K i m  będzie syn?·

�
· - reportaż: filmowy; 

20.20 „Kabareton" - O ole 81 (l) ; 
20 ... 0 Sportowy Turniej Barbórkowy : 
21.ts 24 godz.iny ; 
ZI.55 Debiuty - kwadrans dla studentów 

Wydziału Radia i Telewizji Uniwersy­
tetu Sląskiego; 

!%.10 „Ballada o Benkartku" - reportaż fil­
mowy; 

22.30 Gra Orkiestra Kameralna Filharmonii 
Sląskiej; 

U.50 „Kabareton•• - Opole 81 (2); 

SOBOTA 

PUOGRAl'il 1 

ł.00 TTR - uprawa roślin; 
li.;,O TTR - mechanizacja rolnictwa;  
'1.lhl TTR - Uprawa rośli n ;  
�.30 1.'TR - hodowla zwierząt; 
s.c.o Dla młodych widzów : , ,Sobótka"; 

10.2.a „żołnierskie współdziałanie" - wojsko­
wy film dokumentalny ; 

u.co Program publicystyczny; 
11.so „1-iie wierzę piosence" - spotkanie 

z kompozytorem Władysławem $:Gpil„ 
manem ; 

12.30 „7 .::inten''; 
13.:.o Telewizyjny Intor01ator K ulturalny· 
u.2.d „Gwiazdozbiór" - K rystyna Janda;' 
15.10 „wszystkie stworzenia duże i małe" 

(3) - ,.Personel się powiększ.a" ;  
16.CC Dziennik ; . 
lłi.20 Jqlmoteka narodowa - filmy Wojcle-

17.50 �
l

:�d�
a

��o;t ·�d��
l

�: Ś1��:t:w koszy„ 
k ..... wce mężczyzn; 

18.20 „W muzeum literatury"; 
:8.50 Dobranoc ; 
19.Uo Panie i panowie w komediach l! .. redcy; 
:s.,;o Dziennik ; 
:?.0.15  „Do krwi ostatniej" (3) - ,Rozdroża"; 
21..:i.S „Gwiazdy kabaretu'' - Plot: Fronczew-

ski · 
21.:;j „Sł�wnik pojęć niezbędnych" - pro­

;_.rnm publicystyczny ; 
22 ;:.; J.JL�ennik ; 
zi.,;:o K rystian Zimerman w Filharmonii Na­

r,.,dowe j ;  

PROGRAM li 

STUDIO - 2 

12,30 Program dnia ; 
12.4.J „Co słycłlcsć w Polsce?" - aśrodki � 

}� wizyjne dla Studia - 2 ;  
13  ł:J 0,a dziec i :  , .Kameleon " ;  
14.HI Kalejdoskop filmowy - Kino-oko · ­

.,Rzeka na piasku'';  
15.iS LJl.:.gazyn Krzysztofa J'anczaka l Kon­

stnntego Putramenta; 
1s.<1.:; .,Flesz" - magazyn reporterów; 

ft�g �:t:J:;�::idci�!
0

���
;
;wstwa Szwecji 

w terusie stołowym ; 
17.10 „Naczelni redaktorzy odpowiadają"; 1 
U.J� ,,,3tawka wi�ksza niż tycie'• (4) - .. ca-

r� Rose " ;  
rn.oo Kronika;  
19 .lO Dziennik;  
2;1.00 „Turniej pomysłów"; 
21.Jfl „Blisko i daleko" - program reporte­

:.'...>W; 
22.ou :va�dzynarodowe mistrzostwa Szwecji 

w tenisie stołowym ;  

1:.20 „Smarkacze" - dramat obyczajowy 
produkcji angięlskieJ; 

Zt.oo Dziennik :  

TV BRATYSLAVA 

1.2.Q �o'nlerska Jaskółka ; 

�� B�h�:!:�:" P�g�
>

;_ Zbro;fovlta ·Brno 
(mecz pUki nożne j ) ;.  

11.15 Bieg po z.drowie; 
H.40 Inter Bratysława - RH Pardubice 

(I  liga kosz. m(;żczyzn);  
11.ł5 Dziś jesteśmy u . Wa1, - muz. progr. 

J'OU.) 
11.to „Stalo si� pojutne" (5); 
11.1 0 Wieczoryn k a ;  
Ut.3ł Dziennik T V ;  
Z:0.'5 „Ktoj Jest za drzWiarni" - progr. roZr.; 
ZZ.00 Bramki. punkty, sekundy ; 
zz.10 „Człowiek na dachu'' - szwedzki film 

krymln. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

LIi TTR - uprawa roślin; 
ł.4, TTR - hodowla zwierząt;. 
'1.10 .,Wied.Z.::t naszą szansą• • ;  
'1.38 „Nowoczesność w domu i :z.agrod:d.e''; 
l,OCł „Tydzień'' - magazyn rolnic:i:y; 
a.u „Telewizjada " ;  
t.GO „Teleranek'' - w programie m. in. 

film pt.: ,.Matt i .lenny na dzikim 
szlaku" (5) ;  

lł.15 Program dnia; 
10.30 „Antena " ;  
ll , 00  ,,Tajemnice sztuki nowoczesnej•• 

EkspresjoniZm współczesny; 
11-55 Dziennik i. magazyn $wia t ;  
lZ,-10 Telewizyjny koncert tyczeń; 
13.2.S Losowanie Dużego Lotka ; 
13.łO Dla dzieci: ,,Przedziwna opowie.ić o Sta­

zyjce i Placydzie••; 
14.35 „Koń, mój przyjaciel'" - .. Meksyk, 

kraina konia'' ; 

TYLKO W NlEDZIELl,i 

Jl.00 „Sztuka dla i.wojego domu" - aukcja 

15.15 :��r;Jd figur drewnianych" - film 
Stanisława Trzask.i ; 

15.35 Autorzy „Listów o gospodaręe" gośćmi 
TWN ( l ) ;  

11.50 „Lalka" (I) - .,Damy i kobiety,. -
ftlrn TP; 

1'1.10 „Raport TWN1' ;  
l'J.35 „Wspomr.ienia dyplomatów" - dr Sta­

nisław W. Dobrowolski; 
18.00 Autorz.y „listów o gospodarce" gośćmi 

'I'WN (2.) ; 
J.1.15 „Ten wiersz mówi tylko o mnie" -

utwory poetyckie W ładysława Broniew­
skiego; 

tl.ł5 „Proste pytania " i  
J 9 . �  WJeczorynka ; 
19.30 Dziennik ; 
zo.oo Autorzy ,,listów o gospodarce" gośćmi 

'l'WN (;i);  
z.0.10 „Józefina i Napoleon" (3,1 - ,,Kampa-.. 

. nia włoska" ; 

ii::: �ę����;
a 

fri���;��y ; 

PROGRAM li 

t.00 „Partyzimckie boje" - progxam woj­
s.itowy ; 

STUDIO - 2 

9.45 Program dnia; 
10,00 „Przeboje tygodnia " ;  
11 .00 T e a t r  telewizji - Franciszek Zabłoc­

ki „ Król w kraju rozkoszy"; 
12.00 „Antyczny świat prof. Krawczuka" ; 
13.15 „Co chcecie bym zagrał'• - Mieczysław 

Czechowicz; 
13.45 „Klub Studia - 2"; 
14„15 „Cyrki świata" - cyrk „Bush Roland"; 
15.J.5 „Zapraszamy pana, panie ministrze" 

(Wicepremier Rakowski) ; 
15.fS „Samochody 1 ludzie'• - ,,Sainochód 

wyrusza n a  wojnę" ; 
lł.f5 „Ta;ic czy nie" (l) - teleturniej; 

l'l.15 Ballady juzov.e - Zbigniew Namy-

17.U :.��t/:l; natury•• - ,,Słyszeć·, -smakowa(!, 
dotykać" ; . 

18.0I „Im najtrudniej - pomóż"; . 
IS.U „Jutro poniedziałek'' - magazyn dla 

kobiet; 
11.łS „Szkarłatna Ut.era•• (4) - film fabular• 

ny prod. ang.-RFN; 
19.30 Dziennik: 
20,00 Międzynarodowe mistrzostwa SzwecJi 

w tenisie stołowym ;  
20.40 „Zbliżenia''; 
2.1.10 Lista przebojów; 
22.10 Spotkanie r; prof. Bobrowskim (2) ; 
22.łl „Sierżant Anderson•• ,,ostrzegamy 

wsz.ystkle ż.ony " ;  
l.3.30 GoSi: studia - 2; 

TV BRATYSLAVA 

8.2ł ,,Chodźcie z ntimi. . ." ; 
10.45 . .,Sklep antykwa.iusza" - cz. I spek-

taklu; 
11.15 ZWierciadlo tygodnia ; 
12..55 Muzyka z Bratysła wy; 
13.So Wizyta w klubie; 
lł.lO Slavia UK Bratysława - RH Praga 

( I  liga siatk. kob.) :  
1$.?o Puchar TV CSRS w piłce rowerowej; 

i::� s!i��:
r

�i:;· �g:::w�
s k i; 

19.10 Wieczorynka; 
19.30 Dziennik TV; 
20.10 „SZpital na sk1·aju m..iasta•• (Ui) ; . 
n.10 „Wizyty v Mozartów" (i) - Wolfgang 

Amadeus Mot:art; 
21.35 Bramki, punkty-, isekundy; 
:U.50 „Słowo" - poemat filmowy. 

PONIEDZIALEK 
PROGRAM l 

13.30 TTR, RTSS - matematy k a ;  
u.eo T T R ,  RTS$ - fizyka; 
15.U NURT; 
16.25 Program dnia ; 
11.30 Dziennik ; 
IG.SO Dla · dzie;ci: ,.Zwierzyniec"; 
u.20 „Giełda'';  
17.30 „Klinika zdrowego człowieka"; 
18.00 Program muzyczny; . 
18.2.0 „Wszystko o refbrmie••; 
18.50 Dobranoc; 
19.00 Z archiwum telekina: .,Katarynka''; 
19.30 Dziennik ; 
io.15 Teatr Telewizji - A.dam Mickiewicz -

.,Dziady" część 3; 
22.40 Dziennik ; 

PROGRAM Il 

t8.t5 „Polskie budowy " i  
19.00 Kronika ; 
lit.30 Dzienni k ;  

W I ECZÓR EGrPSKl 
W TELEWIZJI POLS KU:� 

%O.OS „Tranzytem w Egipcie"; 
zo.2.0 Gośi: wieczoru ;  
zo.30 „Odwieczni budowniczowie"; 
zo.ł5 Gość wieczoru; 
2.0.55 „z wyspy File na Adielkia" - film do• 

kumentalny ; 
21.zs 24 godziny; 
21.35 „Wnuk'' - egipski film. fabularny; 

WTOREK 
ll'ROGRAl\ol l 

1.00 TTR, RTSS - matematyka ; 
6.3ił 'I'TR, RTSS - fizyka ; 
1.00 Dla szkól: język polski, kl. 5 ;  
t.5:S Program dla najmłodszych: .,Czerwone, 

żOlte, zielone"; 
13.30 TTR, RTS$ - j(!Zyk polski ; 
u.oo TTR, RTS$ - matematyk a ;  
H.30 „ J a k  wprowadzać reformę gospodar-

czą?";  
16.ZS Program dnia; 
16.30 Dziennik; 
16.50 Dla dzieci: ,.Michałki'' ;  
l'i,20 Polska Kronika Filmowa; 
l'i.30 Telewizja młodych „C.D.N." ; 
JS.10 Rolnicze rozmowy; 
18.20 „Impulsy " ;  
18.50 Dobranoc ; 
19.00 z archiwum telekina: . ,Gubernator'' -

nowela filmowa T P ;  
19.30 Dziennik; 

20 00 , Ws,:ystko a reformie"; 
2u ... :,; , , - - K - j  wiatr . 1  ' - radziPCkl flllll 

fa bU.tarny ; 
21 .35 „Listy o gospod„r ....: .:: " ;  
22.2.0 „OpoWieścl niezwykłe" - ,,Człowiek. 

który zdemoralizował Uadleybu1·g"; 
22.50 Dziennik ; 

PROGRAM Il 

l'l.45 Język angielski dla zaawansowanych (9); 
PUBLICYSTYKA SPOŁECZNA 

NA ANTENIE ,,DWÓJ K I "  
18.20 „Potrzeby - hasła - fakty " ;  
t!l.oo- K ronika; · 

(' 

Ht.30 Dziennik; . 
20.GO ,,Osiedle - dom - rodzina'' ; 
20,50 „Pytania - postulaty - odpowiedzi": 
21.50 24 godziny; 
22.00 Wtot·ek melomana - mistrzowska le)l 

cja interpre:t.acji ; 

SRODA 
PROGRAM I 

G.00 TTR, RTSŚ; 
łi.30 TTR, RTSS . - matematyk�; 
,.oo Dla szkół - chemia, kl.  7;  

11.00 Dla szkół: pra"ca - technika, kl.  3 ; 
1 1.SS Dla szkół: fizy k a ,  kl. 8 ;  
13.30 TTR, R T S S  - język polsk i ;  

· u.oo T T R ,  R T S ś  - biologia; 
J5.5S NURT; 
16.25 Program dnia; 
16.30 Dziennik; 
16.58 Dla dzieci: Sezam; 
11.zo Losowanie Małego Lotka l E:.11::pre„ 

Lotka ; 
1'1.lO Dom i my ; 
17.40 Program publicystyczny; 
18.05 „D0kt01·" - czechosłowacka komedie 

filmowa; 
18.H Dobranoc ; 
li.IO Z archiwum telekina - .,Klub prof,a, 

sora TUtki' • ;  
11.30 Dziennik; 
20.15 „Polonia Restituta" (1) - pols}q. . filfa 

historyczny; 
u:.os Program publicystycz.ny; 
U.l5 Dziennik; 
zz.,so MW-2 na sucho - rcporta.t filmowy: 

PROGRAM li 

17,15 Język francuski (9) ; 
17.4.i Politycy li  Rzeczypospolitej Plłsude 

· ski, Dmowski, Witos; 
TELEW I ZJA WROCŁA W 

NA ANTEN IE „DWOJKI'' 
18.?0 Poradnia „Zaufanie'';  
IIUO Klub seniora ; 
19.00 Kronika ;  
19.lO Dziennik ;  
20.00 Dróga do 52,k.oly ; 
20.10 Piosenki naszych sąsiadów; 
ZI.3ę Droga do szkoł y ;  
20.35 Godzina reporterów; 
tJ.30 Droga do szkoty; 
2L.3!.i 24 godz.iny ; 
21.45 życie " w kolejce - magazyn Jconso­

menta ; 
22.00 Teatr Telewizji: Tadeusz Różewicz 

,,Stara kobieta wysiaduje" ; 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

::: ·�i:: :�� = b1�1!gi��
skt

� 
1.00 Ola szkół: - praca - tech,nika. kl. 2' 
1.ss Dla szkół: język polski, kl. 8 ;  

12.50 D l a  S'�kół: Język polski, kl, 4 lJe.; 
13.30 TTR, RTSS - chenria; 
14.00 TTR, RTSS - biologia; 
H.30 J"ak wprowadzał: reformę goepodarczą; 
J6.25 Program dni a ;  
IS.30 Dzienni k ;  
J 6.50 D l a  młodych widzów: czwartek TDc; 
17.45 Patrol na żołnierską nutę; 
18.10 Rolnicze rozmowy; 
18.30 Sonda; 
18.50 Dobrnnoc ; 
19.00 Z archiwum telekina - .,Klub profe­

sora Tutki" ; 
15.30 Dzien nik ; 
zo.15 „Polonia Restituta•• (2) - polski film 

historyczny; 
2?.15 Piłkarski Totek ;  
22.20 Pegaz; 
23,Dtl Dzienni k ;  

PROGRAM l i  

1 7.-15 Język rosyjski (9) ; 
18.15 Program dnia ; 
18.20 $wiat na małym ekranie; 
19.60 Kronika ; 
19.30 Dziennik; 
20.00 NURT; 
2.0.JO NURT; 
21.00 NURT; 
21.30 24 godz.iny; 
21.40 „Moskiewska łyżwa" - pary sportowe; 
22.10 Wiecz.ór filmowy ; 

za zmiany w p rowadzone w ostatPJeJ cbwiU 
redakcja nie u�nosi odp0wledzia1ności,. 

CZARNY DUNAJEC: ł i a , Wielki 
podryw _ (polskiej, dramat psych), 'l-8 
Autostopowicz (CSRS, dramat psycho­
logiczny}, GORLICE:  3--5 Port lotniczy-77 
( USA, sensacyjny ),  6-8 Przełomy Mi­
ssouri ( USA, western), 9-11 Kruche 
wię-.ty (CSRS, dramat społeczny), � GRY­
BOW: 5-7 Ludzie godni szacunku (wło­
skiej, sensacyjny), 8-10 Dagny (polskiej, 
dramat psychologiczny), JABŁONKA: 5-
6 Glina czy łajdak ( francuskiej, sensa­
cyjny), 10-11 Dzielnica willowa (bułgar­
skiej 1 komedia satyryczna), JORDANOW: 
4 i 6 Zemst.a różowej pantery ( anglel­
SkieJ, komedia), 8-9 Indeks (polskiej, 
psych-społeczny), KROŚCIENKO: 4-6 
Trzy kobiety (USA, d ramat psychologicz� 
ny), 7-9 Jesienny maraton (radzieckiej, 

R E P E R T U A R K I N  dramat psych.), RABKA: 3----6 Strach 
nad miastem (lr_slncuskie j,  sensacyjny) 
8-9 J utro się podliczymy kochanie 
(CSRS , komedia) ,  RYTRO: 6 Samotnik 
(francuskiej, komedia), STARY SĄCZ: 

dramat psycho.logicznyh KRYNICA: Ja­
wonyna:  3-{i Ofiara nami�tnoścl (hi­
s.::pallskiej, sensacyjny) 7-9 Trzej stra­
ceńcy (radzieckiej, sensacyjny), LIMA­
NOWA: 3-6 Wendeta (francuskiej, ko• 
media) 8-9 Pietrowka 38 (radz.ieckiej, 
sensacyjny), LUBIEŃ: S Kozioro:tec-1 
(USA, sensacyjnll), 9 Jak żyć? (polskiej, 
komedia satyryczna), LABOWA: 5-6 
Antyki (polskiej, sensacyjny), Kobra 
(japońskiej, sensacy Jny), MSZA NA 
DOLNA : 3-6 Joseph Andrews (angiel­
skiej, kostiumowy) 8-9 Zdarzyło si� no­
cą ( r.edzieckiej, kostiumowy), MUSZYNA: 
4-6 Konwój (USA, przygodowy), 1-10 

Droga daleka przed nami (polskiej ,  dra„ 
mat społeczny}, NOWY SĄC Z :  PodbaJe: 
3---a Fedora (R1'�N, dramat psycb), 9-15 
Smierć na żywo (francuskiej, d ramat 
psych.),  NOWY TARG: 5-8 . Obcy . 8 pa­
sażer Nostromo (USA, sc1ence-f1ction} 
9-1 1 Chrystus zatrzymał się w Eboli 
(włoskiej, dramat społeczny), PIWNICZ­
NA: 5-6 Grzeszny żywot Franclsz.ka ·Bu­
ły (polskiej, dramat społeczn.y), 9-10 
Brat kata (NRD, kostiumowy), PORO­
NIN: 4---6 Fedora (RFN, dramat psycho­
logiczny) 8-10 Hipodrom (radzieckiej, 
sensacyjny), R A BA WYŻNA: 4-6 Rój 
(USA, sensacyjny) 8 Zautać . .  (węgierskiej, 

S-'1 Rewolwer „Python-357'' (francuskiej, 
sensacyjny) 8-lfł Cios)!' (polskiej, dra­
mat psychologiczny), SZC�A \\'NICA : 
4--6 Błękitna płetwa (australijskiej, przy­
rodniczy), Człowiek z żelaza (polskiej, 
dramat społeczny), 8-13 .Cyrk w cyrku 
(radzieckiej, komedia) Człowiek z żela­
za (polskiej, dr.imat społeczny). TYM� 
BARK: 5-9 Pielgrzym (polskiej .  doku­
ment), ZAKOPANE: Giewont: 4--6 Chry­
stus zatrzymał się w Eboli (włoskiej,  
dramat społeczny) 8-9 W pustyni l w 
puszczy (polskiej, przygodowy). 
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Aadrzej &ntiowski 

Fistaszki 
Nil ROZUMIEM 

Wsz11scy chcq dobrxe, 
wiąc co za chole,·a 
tak nam i  p.oniewiP,·a? 

* 

WĄTPLIW�Cl 

Wszystkie drogi 
prowadzą do Rz11,1w . . . •  
Jakby nie  było K,·ymu. 

I I I i I 1·:1 _ ; ,./. , 1 

* Ryw. ANDKZF.J KRAUZE 

ZANIK MOWY 

Mówi8% - jeste1n •pra,dedlftcy, 
"iech lca::dy ta le czyni . . ,  
Więe dlaczego milczy,z 
u, t.owa r:y.,·t u: ie §.wini ? 

DZIF;KCZYNIENIE 

Nl,,1,,tórzj/ dziękują Bo9n,  
t.. 1;.TJr-!/S n ie dotl:nql iloblt.  

E c I E KAWO S T Ki a  
Zamfost benz:vny - woda Tytoń szkodzi krwi 

Radykalny kon.i<.."'C kłopot.ów 7. ben­
zyną mo:i.c p1-z.ynieść p(t-\\�nie­
prov.,adzonych obecnie w Nati onal 
Lawrance La boratory w USA ba­
dań hybrydowego oµ,niwa pal iwowe­
go, w którym ctektryc-1.no;ć wytwa­
r;,�na jest w wyniku r<"akcji m iędzy 
wodą, po\victrzem i płytami alumi­
nium. Ogniwo to wai.y 440 kg.  Zu­
i.yciu w o�niwie ulega woda oraz 
aluminiowe elektrody. W infor'macji 
o tych badaniach podano, iż zasila­
ny l. o�n iwa lc�o typu sarnot:hód na 
przeb.vcie 480 km 1 prędko�c!ą 9ł) 
km/godz. 7.ll."lylby 22.5 l -..•ody. Przej­
�ie na oow" s,·s tem za�ilonia roz­
wiąznlobv tei klopot'.f' 1.. i.·r n ie-cz) .. 
�ac:-�e-niem po\11,· .etrz.a r,1·z.N. !-pal iny. 

Naukowcy z brytyjskiego Ośrodka 
Badań Medycz:.nych zaobserwo•,·ali. 
że we krwi palaczy tytoniu z.t�aj­
duje �ię znacz.nie więcej uszkodw­
nych komórek aniżoli we krwi lud7J 
nie palących. Stwierdzono, że jui je­
den „dymek z papierosa" powoduje 
zmiany genetyczne w ol!rorrmej łi.­
czbie komórok krwi. Nie wiadomo 
jednak, cz.y to uszkodzone komórki 
powodują rtlód nikotyny, czy te-L. są 
powodem łatwiejszego zapadania pa­
h1czy na choroby nowotwwowe. 
Podat-no�ć na choroby nowotworowe 
na tym tle - twierdzą badacze -
jest cechą indywidualną. Uczeni 
br.vtyjsc:•l dqtą do opra,cowania me­
tody badania krwi. która poz.wala­
łaby oszacować prawdopodob: r,,�t\V@ 
pow�ta , • 1a tk'.,nki nowoh\·orn\,,� ;  
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P 
on ieważ z.obrakło oló.vków, co odbiło się na 
slo� ie p iśmiennictwo, dyreklor  rozdzie ln i  ołó­
wkow zło.lył wyjaśnienie,  z którego wynikało, 

ie p rzeciqtny obywatel zużywał w poprzednich lo­
lach trzydzieści setnych ołOwko i w zasadzie do 
sklepów traf ia tyle ołOwk-ów, i le trafiało poprzednio. 
Przyznał jed nak ,  ii czę.kl składowe i pewne surow­
ce sprowadza s ie za dewizy. k tórych nic mamy, na­
stqpiły wiąc zakłócenia w prod'ukcji , o ponadto 
zaczęło się masowe wykupywanie tego towaru, cze­
go dyrek tOr nie jest w stanie pojoć. 

Kolejki do  ołó\·,1ków po opubl ikowan iu  wyjaśnie­
nia nic zmniejszyły sie, o nawet zaobserwowano, 
ie są jednostki, które kupiwszy ołówek ,  chowają 
go do kieszeni i stoją w kolejce po raz drugi. 
Przez te rnochinocje niektóre koteriorie obywatel i ,  
n iezdolne po;więcić czasu no stanie, pozbawione 
?ostały możl iwości p isania .  

Dyrektor r9-zdr ie lrri ołówków zareogo..val dość szy­
bko i zaproponował, by prawo do  nabycia ołów­
ków m iały w dni parzyste kobiety, w n ieparzyste 
męiczyin i  Powstał jednak problem dzieci wobec 
c ego chciano zdecydować, by ołQwki sprzedowoC 
t,zy razy w miesiącu, choć były �łosy, by sprzeda· 
wono je trzy roly do roku po trzy d ziesiate, olbo 
'OZ w l"oltu no Jednym ,,o trzyosohown rodzinę. Pro• 

w I 
f:OZycjo upadło, o le nie wiadomo d laczego. 

Wobec tego dyrektor przedstawił pięć wersji re­
formy sprzedaży, z których wynikało, ie trzeba pod­
nieść ceny no  ołówki I wzrost cen częściowo zre• 
kompensować lub nie. Wówczas opozycja oświod„ 
czyła ,  że za duio ołówków zuiywa się w biurach, 
urzędnicy mianowicie zamiast pisać, 9.ryzą ołówkł, 
a l bo dłubią n imi  w nosie i nolei:a•oby zmniejszyć 
przydział do biur, o wtedy slo rc7yłoby dla wszyst­
kich. Dyrektor nie zareagował na propozycję. O­
świadczył ty lko, ie biuro marnują,  o le  i lW)'kli oby­
vJatc le równiei: 

Jednakie pięć propozycji dyrektora nadoi wzbu­
dzało n iechęć Powiadano,  ii podwyżko cen bije 
po kieszeni najbiedniejszych, którzy też chcą pisoC, 
wobec tego pocłwyikq noleio1oby obciążyć zamoż­
nych. Dzięki temu osiągn ie się spłas1czenie pozio• 
mów życia .  Była to  sugestio zgodna z przekonaniem, 
że za wszyst!<o powinni  płacić lepiej zarobiojqcy. Po 
co starali 'ę o awanse, doksztokonle, wydajność 
w starych, ·obmierzlvch czosochi By teraz płocić. 
SprowodziC ZCll'l" �7r'lvch na dól I da6' Wszystkim rów­
ny start - to c · I neccicy. 

Ktoś z�vrócił l ,c1rH�. że ołówki noleiq si� prrede 
wszystkim luchion którzy powinni pisać, ale zakrzy. 
cumo !;lO bo P"1"'1C io tn :E"  kaHy rno coś do  nopl-

ą saę 

Zdaniet11 bryt.y j<,i<iej ucronej, 
dr caca.ie Jeffrey r. Mancheslel' 
UniversH.T, lew.ocęcmo,lć wywo­
ł""" Je1tt stresami p=byzymi 
I)OdcMa porodu. Prześledziła ona 
proces pl'7.ychodzenla na świat 
ponad tyisiąca niemowląt i shvi«­
dt.iła. *e jeśli ma tka dziecka ma 
ok. 49 lat, a poród przcb1ega nie• 
całkiem -prawi·dlowo (np. maleń­
stwo optL.o;;U'?.a ciało m:\tkł nM:.ka­
mł do pr;,.odul , s;,::mse na lewo­
TQC-.t,flOSć rosna .  

Stres porodowy moi� sprawit, 
że funkcjt" lewej półh:ui] móy.gu 
kontrolującej C'?.ynnoś<"'i motoryc7.­
ne. c1.:vl i  ru<'hu. pr1.c_tmuje pół­
k:ula prnwa. Ponieważ. pos7.c7.,e�c>l­
ne półkule m�u lticrtt lij C7.Y'l• 
nościami pf"l.cciw1egl3•ch stron 
ciała. Z.:'\ 7Wi<;"k�7..Nlą sprawnOOć 
lewej L'(:'ki odpowiedzialna jest 
prawa półkula. T:łki 7.21\ieniony 
układ 7.adrtt) mOO"..g:u nie jest po. 
wodem iadnych z...-rbut"/.<>li .  a mo:i.P 
nawe,t przvno!-iĆ pewne korzyś<i.. 
Prnwa półkula reaguje szybc·iej 
nii lewa. dlfl lego wl.a�nie osoby 
JeW()rf,c'/.1tf" mnjq c.zęsto błyska­
\\'ic-,m y reflrks, eo łatwo mn7.J1a 
?.ft<>b:O:t,."t"WOWRĆ W�t·ócl fif)()rłow,c/1w, 
np. po-.1u�uj:\.('y<'h �ię lewą r�ą 
tenis·i.s tO\"J. 

'iQnio. Wówezas inny obywatel wystąpił z lrrompro­
m i,owy"11 projektem, by ołówki przydzielać tylko 
łym, którzy mojq papier. Czysty. Wytłumaczono oby­
watelowi, źe historio cywil i zacji zna przypadki pi­
sonio no ir,nych materiałach, a to no papirusie, 
kornienlu i piasku. 

!eszczs roz włączył się c;łyrektor rozdzielni ołów­
'<Ow i dodał od s iebie, ie najlepiej pisać palcem 
po wodzie, eo on praktykuje z zadowalającymi re­
:w l lotami od lot .  Dał do zrozumienia ,  źe jego me­
todo jest metodą przyszłości, tymczasem jednak po­
dzielił kolejki. przeznciczojąc część sk lepów wyłącz­
n!e dla mci,l'-'utów, d inna cw�ć dla bezrękich 

Uiytkownicy długopisów założyl i wówczas grupę 
nacisku,  przekonani ,  że jako pisz.qcy powinn i  mieć 
udz;iol w pul i  ołówkowej. Przykład z nich wzięły 
dz;ieci w wieku przedszkolnym uiywajcice do tej POfY 
wyłącznie kredek. Kredek zresztą również brako­
wało 

Dyrektor wypowiedziÓI się o tych grupach z po­
litowanie m ;  !twierdził również. ie od początku do 
lcońco miał -rację, a le  n ie  zdradz ił ,  którą ze swych 
propozycji mtOł na myśli . Ponadto oświadczył, ""l'8 
C1łówki go nie intcresuja, ponieważ zapi�ol się de 
perypatetyków, którzy tylko chodza i mówio. 
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